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Wyjątki x dsiennika.

O „niepodzielnej" Rosji. — Głos z za grobu o poli­
tyce emigracji polskiej na Wschodzie. — Z Rady 
Stanu. — Ukraina a Polska. — Uruchomienie prze­

mysłu krajowego.

17 lipca.
Jeszcze tak niedawno, kiedy narody, cie­

miężone przez Rosję, dopominały się o skrom­
ne dla siebie prawa, a szczytem ich marzeń 
była „autonoraja** — przedstawiciele panują­
cego plemienia w ielkorosy jakiego odpowiada­
li im z bewzględną stanowczością zwycięscy: 
„praw żadnych nie dostaniecie, bo Rosja musi 
być j e d n a  i u i e p o d z i e l n a " .  A teraz, po 
kilku latach wojny, co się stało z tą niepodziel­
na Rosją? — runęła w gruzy bezpowrotnie.

Zwycięski* oręż mocarstw sprzymierzonych, 
a następnie traktat pokojowy, oderwał od niej 
Kresy zachodnie z ludnością 30-tu miljonów; 
na południu powstała niezależna wielka 3O-tu 
m ił jo nowa Ukraina; na Kaukazie tworzą się 
nowe republiki, niektóre o dawnych nazwach 
historycznych: Gruzja, Georgja, Armenja, nie­
które zupełnie nowe, np. rep. Adżerbejbiań- 
ska; jedne oddają się pod protektorat Niemiec, 
drugie przyłączają się do Turcji. Pozostałe 
jeszcze jądro rosyjsko - tatarskie rozpada się 
w dalszym ciągu; republika Syberyjska pro­
klamowała swą niepodległość, zawarła przy­
mierze z koalicją i zwołuje w 0m9ku swoją 
konstytuantę; to samo czyni nadwołżańska re­
publika tatarsko-baszkirska ze stolicą w Ufie. 
Odpadły również republiki Wołogodzka i Oce­
anu Lodowatego. Pod władzą sowietów, z na­
zwą „Rosyjskiej socjalistycznej republiki’4, 
znajduje się, z dawnego imperjum, zaledwie 
45 guberni] z ludnością 90 miljonów.

Jakże więc żałośnie i śmiesznie brzmi te­
raz. ucnwalona niedawno przez petersburski 
sowiet, rezolucja o „niepodzielności obecnej 
Rosji", wbrew poprzednio przyjętej i głoszo­
nej zasadzie bolszewickiej o prawie narodów 
stanowienia o sobie! Ro gdzież jest obecna 
Rosja? gdzie jej granice? gdzie ośrodek geo­
graficzny państwa? gdzie rdzeń społeczny, nie­
zbędny dla powstania życia państwowego? 
Nic z tego niema; Rosja dzisiejsza — to jedna 
wielka rozlewna plama krwi l z tej krwawej 
protoplazmy obce ręce próbują, dotychczas 
bez skutku, wytworzyć jakiś organizm pań­
stwowy. Chaos społeczny i polityczny dzisiej­
szej Rosji przeszedł najśmielszą wyobraźnię ; 
ludzką: rozszalały się iam orgja zniszczenia, I 
nienawiść l walka wszystkich przeciw wszyst­
kim; wzniosłe hasła: „równości, braterstwa, 
wolności przeobraziły się w najdzikszą swa- ; 
wolę i przemoc brutalną; przypominają się j 
słowa naszego wieszcza:

..Nie wolności dotąd człowiek.
To wolności wstało zwierzę!**

Zawsze bezlitośny, a niegdyś tak dumny , 
zwycięsca, dziś w prochu leży, niemal bez du­
szy, a ciałem jego targają straszliwe, bezmyśl- 
ne konwulsje. Sprawiedliwość dziejowa dała 
dziś zadośćuczynienie gnębionym przez wieki : 
narodom; odwróciła się dawna karta bistorji 
bezpowrotnie. Ale na tej nowej karcie, my, 
Polacy, czyśmy zapisali już coś ważnego i wy­
rażono? Odpowiedź, niestety, wypada jeszcze ( 
przecząca i nasuwa się tylko bolesne zestawie­
nie: Rosję ogarnął obłęd furjata, myśmy zapa- 
dli w stan odrętwienia, graniczący z parali­
żem postępowym.

18 lipca.
W petersburskim „Dzienniku Narodo­

wym * pojawił się dopiero teraz artykuł b. po­
sła do Dumy, ś. p. L. Dymszy, napisany znacz­
cie wcześniej, prawdopodobnie w końcu 1916 
^ku . a oświetlający zbyt msło jeszcze znane i 
OtamtiwcA, w jakie za brnęła nolityka pewnej i

Do tej refleksji dołącza się jeszcze druga. 
Członkowie Komitetu Narodowego dostatecz­
nie wykazali w swem działaniu brak przeni­
kliwości politycznej i śmiałości w jasnem sta- 

! wianiu kwestyj; naturalną więc jest obawa, 
czy i teraz, w nowej swej roli i w stosuniku do 

’ nowych czynników, nie oka żą również tych sa- 
j mych braków zmysłu politycznego i charakte­

ru, a tem samem działać będą, jak mówi ś. p. 
Dymsza, „z ujmą i uszczerbkiem dla godności 
narodowej i interesu narodowego44.

Sprawa to ogromnej wagi dla naszej przy- 
szłośei. Wyrozumiałość i przebaczanie win jest 

i cnotą chrześcijańską, ale i cnota musi mieć 
swe granice. Wszak i Kościół katolicki, przyj­
mując z powrotem na swe łono heretyków, nie 
czynił z nich odrazu biskupówi

20 lipca.
Byłem wczoraj w Radzie Stanu; całe nie­

mal pariigodzinne posiedzenie wypełniła dy- 
| skusja w przedmiocie powrotu do kraju jeń­

ców wojennych-Polaków z armji rosyjskiej, 
przebywających dotychczas w obozach w 

. Niemczech i w Austro - Węgrzech. Był to zre- 
1 aztą tylko jakby tytuł rozpraw; istotną ich 
[ treść stanowiła sprawa wojaka polskiego, mia- 
! nowicie zasadnicze pytanie, czy jest wakaiza- 
{ nem i pożądanem, w interesie polskim, na- 
| tychmiastowe tworzenie armji polskiej? Oka- 
' zało się, że na to pytanie rozmaite ugrupowa­

nia polityczne Rady Stanu dają rozmaitą od­
powiedź; zgodności jeszcze niema.

Wytrwały i konsekwentny od początku 
wojny, propagator idei wojska, p. Studnicki, 
mając na celu zasilenie w obecnej chwili ni­
kłych jego kadrów, postawił wniosek powrotu 
do kraju i „przekazania naczelnej komendzie 
armji polskiej44 tych jeńców - Polaków, którzy 
wyrazili chęć wstąpienia do armji. Był to 

, wniosek praktyczny i względnie łatwy do zre- 
. aliaowania.

Kolo międzypartyjne oświadczyło, że spra- 
’ wa wojska polskiego jest dla niego „wyjątbo- 
i wo świętą, poważną i drogą4* (przemówienie 
; p. Swieżyńskiego) i z tego powodu nie może 

się zgodzić, aby była „przemycaną" takim spo- 
sobem, jak to proponuje wniosek p. Studnic- 

' kiego. Uznając za niestosowne łączenie spra­
wy powrotu jeńców ze sprawą tworzenia woj­
ska, Koło międzypartyjne zgłosiło poprawkę, 
a raczej nowy wniosek o zwolnienie z obozów 
w s z y s t k i c h  jeńców.

Po za temi dwoma wnioskami był trzeci: 
Komisji porozumiewawczej stronnictw akty- 

| wytycznych, dopominający się również, na 
i pierwszem miejscu, powrotu wszystkich jeń- 
' ców, a na drugiem—wyrażający życzenie, aby 

uwolnionym jeńcom, w razie ich chęci, było 
i ułatwione wstępowanie do wojska polskiego.

Przy głosowaniu znaczną bardzo większo- 
. śoią został przyjęty wniosek Koła międzypar­

tyjnego; oba inne wnioski były odrzucone, 
a wniosek p. Stadnickiego uzyskał zaledwie 
12 głosów.

Taki wynik głosowania świadczył co naj­
mniej o dziwnych drogach rozumowania i dzi- 
wnem ujmowaniu konkretnych kwestyj. Wszak 
wnięsek p. Stadnickiego ułatwiał powrót do 
kraju narazie pewnej kategorji jeńców i je­
dnocześnie zasilał kadry armji polskiej: powi­
nien był więc być dobrym dla tych, którzy pra­
gną i zwolnienia jeńców i tworzenia wojska, 
a pomimo to, został odrzucony. Z drugiej stro­
ny autorowie wniosku maksymalistycznego o 
powrocie wszystkich jeńców i ci, co go popie­
rali, nie mogli nie rozumieć, że wyrażają tyl­
ko pobożne życzenie, które, z rozmaitych po­
wodów, w chwili obecnej, nie da się jeszcze 
zrealizować.

Większość Rady Stanu nie dostrzegła, czy 
też nie chciała dostrzec, że ma do czynienia 
z dwoma oddzielnemi wnioskami, które nie są 
z sobą sprzeczne, nie wykluczają się, ale prze­
ciwnie, wzajemnie uzupełniają. Można było 
przyjąć i wniosek p. Stadnickiego, jako wyraz 
polityki, która wyzyskuje istniejące możliwo­
ści, i wniosek Koła międzypartyjnego, jako o- 
kreślenie dalszego celu. Stało się jednak Ina­
czej; zwvciężvło hasło: „wszystko albo nio";

części polskiej emigracji, mianowicie tej, któ­
ra sama siebie mianowała „przedstawiciel­
stwem narodu polskiego". Rzecz godna zazna­
czenia, że artykuł powyższy, będący ważnym 
dokumentem historycznym, wystawionym 
przez naocznego świadka i uczestnika wypad­
ków — uznały za stosowne podać do ogólnej 
wiadomości i przedrukowały u 9iebie tylko 
dwa pisma: „Wiadomości Polskie" w Piotrko­
wie i „Godzina Polski44 w Warszawie.

Artykuł ś. p. Dymszy nie jest już teraz, 
przy tak radykalnie zmienionej od r. 1916 sy­
tuacji międzynarodowej, testamentem poli­
tycznym zmarłego, jak go nazywają „Wiado­
mości Polskie44, ale raczej ostrzeżeniem na 
chwilę obecną i zarazem wymownym aktem o- 
skarżenia, skierowanym przeciw całej polity­
ce „Komitetu Narodowego Polskiego44, poli­
tyce, jak się okazuje, bardzo krótkowzrocznej, 
niezmiernie bojaźliwej i niedopuszczalnie 
partyjnej.

Jak wiadomo, „Komitet Narodowy Polski" 
zawiązał się w Warszawie, „tworząc tern pod­
stawę do organizacji politycznej narodu44 i w. 
dniu,25 listopada 1914 r. wydał odezwę, w któ­
rej oświadczył, że „jedna tylko przed naro­
dem stanęła sprawa — rozbicie złowrogiej 
potęgi niemieckiej i zjednoczenie Polski pod 
berłem monarchji rosyjskiej", a „klęska Nie­
miec w tej walce — to nasze zwycięstwo". Ko­
mitet ewakuował się z Warszawy razem z ar- 
mją rosyjską i, osiadłszy nad Newą, ogłosił się 
za przedstawicielstwo polskie i w tym charak­
terze wszczął rokowania z rządem rosyjskim. 
Po wybuchu rewolucji, zwrócił się bezpośred­
nio do koalicji, na jej rzecz i, jak się zdaje, 
przy jej pomocy, rozpoczął agitację pośród e- 
migracji polskiej i tworzących się oddziałów 
polskich, wreszcie wyznaczył swych reprezen­
tantów przy rządach koalicji. Dziś, pomimo, 
że powstała Rada Regencyjna i rząd polski, 
Komitet Narodowy prowadzi nadal swą ak­
cję polityczną za granicą i prawdopodobnie 
także w’ kraju.

Artykuł ś. p. Dymszy dotyczy pierwszego 
okres-u działalności Komitetu Narodowego, 
mianowicie narad komisji, zwołanej w czerw­
cu 1916 r. przez rząd rosyjski dla załatwienia 
kwestji polsko - rosyjskiej. W komisji brali 
udział ze strony rosyjskiej urzędnicy, oraz 
przedstawiciele prawicy i nacjonalizmu z Du­
my i Rady państwa; ze strony polskiej — po­
słowie Polacy do tychże Izb, oraz skooptowa- 
ne poszczególne osoby, wszyscy należący do 
Komitetu Narodowego. Wykluczonym zaś był 
przez samych Polaków poseł z gub. Siedleckiej 
(L- Dymsza), jako przedstawiciel kresów, już 
odłączonych od Królestwa!

Słuszną robi uwagę autor artykułu, że „dla 
każdego Polaka4, powinno było być jasnem, że 
„z tej sztucznie splecionej narady" nic poży­
tecznego wyniknąć nie może; pomimo to, Po­
lacy przystąpili do niej, a kiedy sami Rosjanie, 
po pewnym czasie zaproponowała przerwanie 
„prac" komisji, Polacy podjęli starania, aby 
je dalej prowadzić. Niezrozumienie ogólnej sy­
tuacji i psychiki rosyjska ej było tak wielkie, 
że działacze Komitetu Nar.xlowego podczas 
obrad komisji „bali się, jak ognia, nawet wy­
mówić chociażby słowo: autonomja, a broń 
Boże, dodać do niej przymiotnik: polityczna"; 
w końcu tylko nabrali odwagi i przedstawili 
swój projekt putonomji, który’ oczywiście po­
szedł do aktów komisji.

Rewelacjo te z niedawnej przeszłości ma­
ją nietylko charakter historyczny, ale posia­
dają jeszcze doniosłe znaczenie i dla chwili 
obecnej, a to z następujących powodów. Dziś, 
po czterech latach wojny, jest już dla wszyst­
kich jasnem, że polityka polska musi iść dro­
gami wręcz odmiennenw od tych, jakie zakre­
śliła jej odezwa Komitetu Narodowego Pol- 
•kiego z dnia 25 listopada 1914 r. Tymczasem 
na najwyższych stanowiskach w Polsce widzi­
my dziś ludzi z Komitetu Narodowego, którzy 
odezwę podpisywali; do nich przybywają co­
dziennie i obok nich stają nowi, przybywający 
z Rosji. Naturalnem więc jest pytanie, czy lu­
dzie tacy mogą, szczerze, skutecznie i energicz­
nie prowadzić politykę polską po nowych jej 
drogach*?

nad zmysłem politycznym wziął górę maksy- 
malizm pragnień i głosowanie Rady Stanu 
zamiast być aktem politycznym, stało się je­
dynie manifestacją uczucia.

Podczas dyskusji odczuwało się pewrne 
podniecenie; zarysowały się wyraźnie różnice 
w poglądach zasadniczych; uwidoczniły się 
sympatje i animozje, partyjne i osobiste (np. 
podczas ostaniego przemówienia p. Stadnic­
kiego, Koło międzypartyjne opuściło salę). 
Ujawnił się rozłam pośród posłów - włościan; 
p. Ostachowski ze Zjednoczenia Ludowego, w 
gorącem przemówieniu za potrzebą energicz­
nego tworzenia wojska, popierał wniosek p. 
Stadnickiego; zwalczał go p. Kosior z grupy 
włościańskiej, znajdującej się pod wpływem 
Koła międzypartyjnego. Dyskusja staczała się 
nierai z poziomu rozprawy politycznej na po­
ziom wiecowania; niektóre przemówienia, za­
wierając mało treści rzeczowej, były obliczone 
na efekt, goniły za popularnością i, trzeba to 
zaznaczyć, trafiały do uczucia słuchaczów i zy­
skiwały poklask; wy rozumowanych poglądów 
na sytuację polityczną i jej wymagania real­
ne — słuchane-obojętnie i przechodziły one 
bez wrażenia.

Okazało się, że pod tym względem Rada 
Stanu jest wiernem odbiciem społeczeństwa. 
I ta, i tam panuje i wywiera urok bezkrytycz­
ny frazes o zabarwieniu szablonowo-patrjo- 
tyczneni, a wywołany nim nastrój decyduje 
o zachowaniu się społeczeństwa, zaś w Radzie 
Stanu o jej głosowaniu. I tu, i tam, maksy- 
malizm pragnień kojarzy się a mmtmalizmem, 
a raczej nicością czynów.

23 Zipco.
Poglądy polskiego społeczeństwa na kwe- 

stję ukraińską nie są dotychczas wyrozumowa- 
ne i jasne; przeważa w nich pierwiastek uczu­
ciowy, który oczywiście nie może przyczynić 
się do ustalenia w przyszłości, na racjonal­
nych podstawach, wzajemnego stosunku obu 
państw i narodów: polskiego i ukraińskiego. 
Szkodliwą w swych następstwach, może oka­
zać się nuta lekceważenia, jaka daje się czę­
sto słyszeć w sądach o Ukrainie; jest to nowa 
kołysanka, usypiająca naszą czujność i ener- 
gję. Powtarzamy sobie z pewnem zadowole­
niem: „Ukraina zawiodła pokładane w niej 
nadzieje; okoliczności same, bez naszego czyn­
nego udziału, składają się na naszą korzyść; 
miarodajne czynniki będą zmuszone biegiem 
wypadków zwrócić się do Polaków dla uregu­
lowania stosunków’ na wschodzie".

Nadzieje takie nie ziszczą się, jeżeli sami 
z odpowiednią inicjatywą nie wystąpimy; co 
zaś do lekceważenia Ukraińców, to jest ono 
całkowicie nieuzasadnione, gdyż pod pewne- 
mi względami tak zwana „budowa państwa" 
postępuje na Ukrainie szybciej, niż u nas w 
Polsce.

Ogłoszony niedawno dekret hetmana Sko 
ropadskiego wprowadza powszechną powin­
ność wojskową, powołuje narazie 5 tysiący re­
kruta dla formowanej w Kijowie dywizji i na­
znacza pobór na d. 31 lipca. Jednocześnie we 
Włodzimierzu Wołyńskim formuje się pierw­
sza strzelecko-kozacka dywizja z jeńców-ukra- 
ińców z b. armji rosyjskiej, którzy dotychczas 
byli internowani w obozach austro - węgier­
skich, i z nich są teraz zwolnieni.

Na Ukrainie dzieje się Więc inaczej, jak 
w Polsce. U nas, po upływie niemal dwóch 
lat od aktu 5 listopada 1916 r., dopiero teraz 
rozpatruje się w komisji ustawa wojskowa; 
o poborze rekruta jeszcze nie słychać, a Pada 
Stanu odrzuca wniosek o wcieleniu do armji 
polskiej jeńców-Polaków z armji rosyjskiej. 
Charakterystycznym dla energji politycznej i 
taktyki tak zwanych aktywistów naszych jest 
Ukt, że większość ich głosowała w Radzie 
Stanu w d. 19 lipca przeciw powyższemu 
wnioskowi, ale za to, organ aktywistów „Głos*4 
w d. 22 lipca oświadczył uroczyście, że „od­
rzucenie wniosku godzi w powagę państwa 
polskiego".

U nas — długie rozprawy subtelno-pafrjo- 
tyczne pro i contra, słowa i słowa bez wszel­
kich n a  U kra in ie  — rwędka decy-
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zja i czyn wyraźny! Wobec tego pytam, czy 
TUkraińcy, jakkolwiek nie mają przeszłości 
państwowej, nie wykazują teraz więcej zmy­
słu politycznego, zdolności państwo-twórczych, 
wreszcie umiejętności wyzyskania sytuacji, 
niż my, którzy ciągle, aż do znużenia obcych 
słuchaczy, chlubimy się patetycznie naszą 
przeszłością, oraz wyrobieniem politycznem, 
nie dając żadnych realnych tegoż dowodów.

24 lip ca.
w Radzie Stanu dyskutowano nad 

uruchomieniem przemysłu. Przedstawiciel 
T-wa przemysłowców, p. Wierzbicki, członek 
Koła międzypartyjnego, złożył szczegółowy 
wniosek, zmierzający do tego celu, a skierowa­
ny do władz okupacyjnych i rządu polskiego; 
wniosek został uchwalony.

Przemówienie p. Wierzbickiego, długie 
i efektowne, obfitujące w zwroty krasomów­
cze, grzeszyło zasadniczo tern, że oświetlało 
sytuację jednostronnie i dawało słuchaczom 
niezgodny z rzeczywistością obraz rozwoju 
przemysłu w kraju, a w szczególności roli je­
go w życiu narodowem za czasów panowania 
rosyjskiego. Pomimo frazesu patrjotyczno-oby- 
watelskiego, mówca w rzeczywistości stał prze- 
dewszystkiem na stanowisku przeciętnego 
przemysłowca, który umiał dostosować się do 
warunków, wytworzonych wskutek przynale­
żności państwowej Polski do Rosji, ciągnął z 
nich dla siebie poważne zyski i teraz obawia 
się dla siebie ich zmiany. Przemówienie roz­
padało się na dwie części, w drugiej i ostatniej 
był przytoczony cały szereg mniej lub więcej 
uzasadnionych skarg na rozporządzenia władz 
okupacyjnych natomiast pierwsza była bezkry­
tyczną apoteozą przemysłu z okresu przedwo­
jennego.

Słuchając jej, można było pomyśleć, że 
wtedy, pod rządami rosyjskiemi, panował w 
kraju niemal raj ekonomiczny, że przemysł 
taki, jaki istniał, był „potęgą“ narodową, do­
broczynną dla wszystkich, nietylko dla prze­
mysłowca, ale również dla robotnika, włościa­
nina, szlachcica i „karamazyna“, że takie o- 
środki przemysłowe, jak Łódź („nasz Manche­
ster") i Sosnowiec, były „chlubą" narodu, że 
w dawnych warunkach masy robotnicze „zrze­
szały" się w duchu obywatelsko-polskim, że 
wyroby przemysłu zdobywały rynki zachod­
nie (jako przykład, przytoczony był krochmal) 
i t. d. i t. d. W swej jednostronności i klaso­
wym zapale mówca doszedł do tego, że stan 
przemysłu przed wojną określił, jako „reali­
zację idei Staszyca!".

Rzeczywistość przedstawiała się zupełnie 
inaczej. Nie był przecież realizacją idei Sta- 
szyca ten fakt, że ów przemysł opolski" stał 
się pod panowaniem rosyjskiem tylko polskim 
z imienia, w rzeczywistości zaś był w przewa­
żnej części niemieckim i francuskim. Polacy 
stanowili w nim tylko siłę roboczą, a poszcze­
gólne jednostki polskie, nawet i karmazyni, 
występowały w nim z czasem w roli firmo­
wych figurantów. Nie było również marze­
niem Staszyca, aby bogactwa mineralne kra­
ju, których badaniem tak gorąco się zajmował, 
przeszły prawie całkowicie w posiadanie cu­
dzoziemców, a ośrodki przemysłowe stały się 
ogniskami zarazy moralnej i fizycznej, prze­
nikającej coraz głębiej w masy włościańskie, 
dla których wzmocnienia i usamodzielnienia 
pracował Staszyc całe życie i stworzył funda­
cję Hrubieszowską, jak to wspominał mówca. 
W rzeczywistości przedwojenny raj ekono­
miczny, ze swemi pozorami „potężnego rozwo­
ju przemysłu", oraz pozorami tylko socjalne­
go prawodawstwa i reform, prowadził jedynie 
do bogacenia się jednostek i do upośledzenia 
szerokich warstw robotniczych.

O tych wszystkich ujemnych stronach da­
wnego przemysłu nie mówił p. Wierzbicki w 
swem historycznem exposó, prawdopodobnie 
w tym celu, aby jeszcze bardziej uwypuklić 
■ciemne strony obecnego stanu rzeczy. Istot­
nie, obecny upadek zupełny przemysłu pocią­
ga za sobą ze wszech miar groźne następstwa 
i możliwie najszybsze uruchomienie przemy­
słu jest dla teraźniejszości i przyszłości na­
szej sprawą pierwszorzędnego znaczenia. Mo­
że być ono osiągnięte jedynie przy zgodnem 
współdziałaniu władz okupacyjnych, rządu 
polskiego i polskich przemysłowców. Odro­
dzony zaś przemysł, jeżeli ma się stać zdrową 
funkcją organizmu państwowo - narodowego, 
musi pójść innemi drogami, niż za czasów 
rosyjskich i dostosować się do zasadniczo 
zmienionych dziś warunków ogólnych.

Spectator.

Trypolis znowu w rekacti THrtji.
Haga, 27 lipca.

Korespondent bałkański dziennika „Nieu- 
we Rotterdamsche Courant" zwraca uwagę na 
tureckie sukcesy w Libji, które doprowadziły 
do odebrania Włochom takich portów jak Ben- 
gazi, Masrata i Dema.

Pozostaje zagadką w jaki sposób dało się 
iW głębi Trypolisu zebrać wielotysięczne siły 
tureckie z taborami i artylerją.

Przed trzema miesiącami przybył do Try­
polisu książę Osman Fuad i przyjęty został 
przez ludność z entuzjazmem.

Wogóle sprawa Trypolisu przybrała dla 
^$och felaJny obrót

Osuszenie Zuydersee.
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Jeszcze w roku 1848 powstał w Holandji za­
miar osuszenia odnogi Zuydersee za pomocą ol­
brzymich tam ze strony morza i całej sieci kana­
łów. któro nie odbierając miastom portowym ich 
nadmorskiego położenia, przysporzyłoby rolnictwu 
duże przestrzenie urodzajnych pól. Ostatni projekt 
przedstawiony był w roku 1892.

Później sprawa ta poszła w zapomnienie i do­
piero teraz w czasie wojny, konieczność wyzyska­
nia każdej piędzi ziemi w celach aprowizacyjnych, 
zmusiła rząd i parlament holenderski do zdecydo­
wania się na jaknajrychlejsze osuszenie Zuyder­
see i przeznacza na ten cel miljonowych fuodu-

I l l l  U l i
Sztokholm, 27 lipca.

Tutejsze pisma donoszą z Moskwy:
Po wykonaniu na carze wyroku śi&ier- 

ści trupa jego włożono do automobilu i od­
wieziono w niewiadomym kierunku.

Sowiet jekatery -Lurski doniósł o egze­
kucji natychmiast do Moskwy, jedu.: w dro­
dze nieoficjalnej.

Gdzie zwłoki cara zostały pochowane 
dotychczas niewiadomo.

Zastępcy koalicji w Rosił
Moskwa, 27 lipca. 

(Telegram W. A. T.).
Generalny konsul amerykański miał o- 

świadozyć, według doniesienia „Prawdy", w 
komisarjacie do spraw zagranicznych w ir 

mieniu swego angielskiego, francuskiego, wło­
skiego i japońskiego kolegi, że, zdaniem je­
go, położenie polityczne skutkiem wyjazdu dy­
plomatów z Wołogdy zasadniczo nie zostało 
naruszone.

Wymienieni wyżej zastępcy dyplomatycz­
ni mają zamiar pozostać w Moskwie tak dłu­
go, dopóki mieć będą możność porozumiewa­
nia się bez przeszkody z rządami swoimi.

Moskwa, 27 lipca. 
(Telegram W. A  T.).

Posłowie koalicji odjechali z Wołogdy do 
Archangielska. Komisarz ludowy do 6praw 
zagranicznych, Cziczerin, oświadcza z tego po­
wodu w „Izwiestjach":

Na politykę republiki rosyjskiej fakt ten 
żadnego wpływu mieć nie będzie.

Rząd sowietów żałuje głęboko, że posło­
wie koalicji wyjechali z Wologdy. Przejazdo­
wi dyplomatów koalicji, jak to proponował 
rząd sowietów, nic nie stało na przeszkodzie.

Rząd sowietów protestuje energicznie prze­
ciwko pogwałceniu neutralności rosyjskiej 
przez wojska koalicji i przeciwko popieraniu 
powstania czesko - słowackiego i w tych na­
wet warunkach jednak nie pragnie zerwania 
stosunków dyplomatycznych z państwami koa­
licji i wyraża nadzieję, że wyjazd z Wołogdy
nie może być w tym duchu interpretowany.

Jankesi buja sit łodzi podwodnycij.
Sztokholm, 26 lipca.

Drogą na Londyn donoszą z Nowego Jor­
ku:

Amerykańskie wdadze morskie chwyciły 
śię obecnie bardzo energicznych środków o- 
brony przeciwko niemieckim łodziom podwod­
nym koło wybrzeży Ameryki.

Urządzono stałą służbę lotniczą i morską 
kolo wschodnich wybrzeży Stanów Zjoknoczo- 
nwb-

[nom gniia sgiim Urn.
Genewa, 26 lipca.

,Journal de Genewe" dowiaduje się ze 
Sztokholmu, iż do upadku bolszewizmu przy­
czyniła się  przedewszystkiem niepewność czer­
wonej gwardji, którą odpada stopniowo od Le­
nina, zwracając się ku dawnemu porządkowi.

..(zam nBwarflziSti".
Genewa, 26 lipca.

„Journal de Genewe" dowiaduje aię, iż 
Czećho - Słowacy przybrali nazwę „czamo- 
gwardzistów".

T iu l i  o (zertH Icw akatlL
Moskwa, 27 lipca. 

(Telegram W. A  T.).
Na zebraniu generalnem komitetu fa­

brycznego, odbytem w dn. 24 lipca. Trocki o  
świadczył, między innemi:

Jest rzeczą zupełnie jasną, że Gzecho-Slo- 
wacy są najemnikami władz francuskich i an­
gielskich i że zmierzają do wytworzenia nowe­
go frontu wschodniego.

Jeżeli nie stłumimy powstania czesko-sło- 
waekiego, natrafimy na olbrzymie trudności w 
dziedzinie gospodarczej i politycznej.

Z chwilą usunięcia Czecho - Słowaków, 
wpadną w ręce nasze także bogate zbiory nad 
Wołgą, a wówczas będziemy niezwyciężeni.

Ranńlowe stosunki n i e m i ł o  rosyjskie.
Moskwa, 27 lipca. 

(Telegram W. A  T.).
Urzędowe „Izwiestja" widzą w nominacji 

Helffericha dowód, że Niemcy przywiązują 
wielką wagę do rozwoju przyjaznych stosun­
ków handlowych z Rosją.

Ha Bałkanie zarzynała sie nowe walki.
Zurich, 27 lipca.

„Ziircher Anzeiger" donosi:
Na macedońskim froncie dał się w ostat­

nich czasach zauważyć pewien niepokój w gó­
rach około Monastyru.

Akcja bojowa wzmaga się tam coraz bar­
dziej z dnia na dzień. Cały front armji koali­
cji wykazuje obecnie wzmożoną działalność.

Dokoła interwencji japońskiej.
Berlin, 27 lipca. 

(Telegram W. A  T.).
W sprawie wiadomości biura Reutera, że 

Japonja przyjęła propozycję Stanów Zjedno­
czonych współdziałania z akcją Ozecho-Słowa- 
ków na Syberji „Vo®s. Ztg." pisze:

Ze eposobu zredagowania tego telegramu 
casłogme na (szczególną uwagę to, że Japonią 3

zgodziła się na propozycję amerykańską, nie 
zaś na angielską. A jest rzeczą wiadomą, że 
Stany Zjednoczone początkowo przeciwsta­
wiały się planowi angielskiemu równie gwał­
townie, jak i Japonja, aczkolwiek czyniły to 
z zasadniczo różnych powodów.

Z wiadomości tej dowiadujemy się poraź 
pierwszy, że Ameryka redukuje szeroko, za­
kreślony angielski plan interwencjonistyczny 
do zwykłej pomocy Czecbo-Słowakom i jeżeli 
Japonja przyjęła obecnie tę prawie do niepo- 
znania zmienioną formułę i przywłaszczyła so­
bie jej program polityczny, nie oznacza to by­
najmniej, że Japonja zamierza przeprowadzać 
prawidłową interwencję na kontynencie 
wschodnio-azjatyckim, jak to sobie uroili An- 
gltoy*

Strajk rońnlniińw a i n l i f l  w fitialji.
Sztokholm, 27 lipca. 

(Telegram W. A. T.).
Według doniesień „Stockholms Tidingea* 

z Londynu, strajk angielskich robotników w 
fabrykach amunicji rozpoczął się we wtorek w 
Cevestry, gdzie opuściło pracę 12,000 robotni­
ków. We środę strajk rozszerzył się także na 
Birmingham. Gabinet wojskowy nosi się s 
myślą posłania strajkujących na front, o ile nie 
staną do pracy. W Manchesterze i w innych 
miastach grozi również strajk. /<.

Chryatjanja, 27 lipca. 
(Telegram W. A T.).

Według donisień „Aftonposten* z Londy­
nu, strajk robotników w fabrykach amunicji w 
Anglji całej zatacza coraz szersze kręgi. Obej­
mował on wczoraj przeszło 160,000 ludzi, a 
czego na jeden tylko Birmingham przypadało 
80,000, na Cevestry £2,000 i na Manchester 
10,000 ludzi.

Sztokholm, 26 lipca.
Z Londynu donoszą:
Londyńskie władze miejskie zarządziły o- 

strą inwigilację Żydów, mieszkających w sto­
licy. Idzie w pierwszym rzędzie o Żydów, a 
dzielnicy Whitechapel, przeważnie emigrantów 
z Rosji.

Powodem zarządzeń władz londyńskich 
mają być rzekome sympatje Żydów dla państw 
centralnych.

Portugalia dalej pomaga koalitji.
Bern, 27 lipca.

„Temps" donosi z Lizbony:
Na otwarciu kongresu odczytał Paes orę­

dzie, w którem zaznaczył, że chociaż Portuga­
lia spełniła i spełnia swoje zobowiązania wo­
bec koalicji to jednak konieczną jest jeszcze 
wydajniejsza jej pomoc w tym względzie.

Znowu ewakuacja Paryża.
Frankfurt n. M., 26 lipca.

„Frankfurter Nachrichten" donoszą z Ge­
newy:

Sądząc na podstawie wzmianek dzienni­
ków francuskich, wielkie banki paryskie prze­
noszą swe składy i skarbce z Paryża do de­
partamentu Loire et Garonne.

Z  międzynarodowej atmosfery.
Bern, 27 lipca. 

(Telegram W. A  T.).
Artur Nendorson wygłosił mowę w Old- 

ham, w której w sposób wyczerpujący wyja- 
śniał powody, dla których związek narodów 
winien ogarnąć wszystkie narody wojujące i 
neutralne. Musi być stworzona atmosfera mię­
dzynarodowa, w której rozstrzygane będą 
wszystkie kwestje sporne pomiędzy narodami.

Oczywiście nie mogłoby być mowy o 
wspólnej rodzinie bez jednoczesnego zrezy­
gnowania z zemsty.

Henderson wzywał Lloyd Georga de 
wszczęcia rokowań z Niemcami za pośredni­
ctwem komitetu neutralnego. Rokowania 
wstępne nie zobowiązywałyby przecież rządu 
angielskiego do niczego, mogłyby natomiast 
doprowadzić do porozumienia.

V. Binłze.
Berlin, 27 lipca. z  

(Telegram W. A  T.J. '
Biuro Wolffa donosi:
Sekretarz stanu do spraw zagranicznych 

v. Hintze udaje się dziś wieczór do wielkiej 
kwatery głównej, gdzie zabawi przez kilka 
dni.

Jak za konwentu.
Genewa, 26 lipca.

Z nad granicy francuskiej donoszą:
Rada ministrów akceptowała ustawę o o- 

sobistej odpowiedzialności dowódców za Wę­
dy popełnione na placu boju.

Projekt ustawy wniesiony już został do 
Izby deputowanych. Sędziami w tych spra­
wach będą oficerowie co najmniej tej samej 
rangi.
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KOMUNIKATY URZĘDOWE.
—o—

K om u n ik at n iem ieck i.
Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­

tera’ główna donosi dnia 27 lipca:
Grupa w o jak  następcy tron u  

Ruprechta.
Pod wieczór akcja bojowa wie­

lokrotni© się wzmagała.
Była one ożywiona również w 

ciągu nocy, zwłaszcza z obydwu stron 
rzeki S c a rp e , w związku zbezsku- 
tecznemi atakami piechoty angiel­
skiej.

Grupa w o jak  n iem ieckiego na­
stępcy tro n u .

Na froncie bojowym między S o i s- 
s o n s  i R e im s  akcja wojenna wczo­
raj znacznie osłabła.

W S z a m p a n j i  odparto ataki 
częściowe francuzów z obydwu stron 
P e r th e s .

Grupa w o jak  ka. A lb rech ta .
Udane wycieczki wywiadowcze 

w W o g e z a c h  i w S u n d g a u .
Pierwsusy aenerał-kwatermistrz 

lAidendor/f.

(wieczorny).
Berlin.(Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 27-go lipca 
wieczorem:

Na froncie bojowym dzień dzi­
siejszy przeszedł również spokojnie.

K om u nik at austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 27 

lipca:
Na froncie w T y ro lu  przyczy­

niły operacje wojsk szturmujących 
nieprzyjacielowi ciężkie straty w do­
nnie C o n o s i i w V a l la r s a .

W A lb a n j i  odparły nasze woj­
ska koło A r d e n ic a  siedm ataków 
nieprzyjacielskich i wywalozyły sobie 
pod K ai m i przejście przez rzekę 
S e m e n i.

Na terenie na północy od B e r a- 
tu trwa działalność bojowa.

Szef sztabn generalnego.

Ooniesienie admiralicji angielskiej.
Londyn, 27 lipca.

Urzędowo donoszą:
98 lipca roibił się i satonąl angiel­

ski kontrtorpedowiec. Brak 18 lodzi z 
StłogL

Londyn, 27 lipca.
Urządowo donoszą:
Krążownik pomocniczy „Marmara“ 

f*OSnn tonn reg. brutto) został 28 lipca

storpedowany przez niemiecką łódź pod­
wodną i zatonął. Brak 10 ludzi z pośród 
załogi.

Berlin, 27 lipca.
„Reichsanzeiger“ ogłasza prawo, mo­

cą którego okres prawodawczy parlamen­
tu przedłużony zostaje do 12 stycznia 
1920 roku.

Berlin, 27 lipca.
Wpłaty na 8 niemiecką pożyczkę wo­

jenną zakończyły się 18 lipca, gdyż dzień 
ten był ostatecznym terminem wpłat obo­
wiązujących. Razem z tą pożyczką pozo­
stawił naród niemiecki do dyspozycji swej 
ojczyzny 88 miljardów marek kredytu dłu­
goterminowego, względnie stałego.

Mobilizacja w Rosji.
Berlin^ 27 lipca.

„Berliner Lokalanzeiger* donosi 
za dziennikami szwajcarskimi;

Biuro Reutera depeszuje przez 
Amsterdam, że według otrzymanych 
tutaj wiadomości, rozpoczęła się 17 
lipca jeneralna mobilizacja w Rosji.

Głód w Moskwie.
Moskwa, 27 lipca.

Dzisiejsza prasa rządowa umieszcza 
odezwy, w których oświadczają, że pow­
stanie czecho Słowaków i ruch kontrrewo­
lucyjny socjalrewolucjonistów przeszko­
dziły w ostatnich czasach do sprowadze­
nia przynajmniej tych skromnych środ­
ków żywności, które dotychczas rozdzie­
lano między ludność.

Wczoraj i dzisiaj nie wydzielano zu­
pełnie chleha.

Zastosowano energiczne środki za­
radcze; należy tylko zachować spokój, aby 
nie spełniła się nadzieja wrogów na roz­
ruchy głodowe.

Kopenhaga, 27 lipca.
„Nationaltldende* donosi ze Stoek- 

holmu:
Towarzystwo akcyjne żeglugi mor­

skiej „Svea“ postanowiło otworzyć znowu 
żeglugę do Petersburga, pomimo niebez­
pieczeństwa cholery. Doktorzy i siostry 
miłosierdzia towarzyszyć będą okrętom. 
Kapitanowie mają surowy rozkaz, aby nie 
kupowali w Petersburgu środków żywno­
ści i nie używali wody z Newy.

Bolszewicy w Jarosławiu.
Moskwa, 27 lipca.

Jarosław w czasie odbierania go 
przez czerwoną gwardję w 14-dniowych 
walkach został przez ogień artyleryjski 
prawie doszozętnie zburzony.

850 blało-gwardzistów, przeważnie 
dawnych oficerów, rozstrzelano na mocy 
wyroku sądu polowego.

Rząd syberyjski w Omsku.
Moskwa, 27 lipca.

Według doniesienia Pet. Ag. Tel., 
zachodnio-syberyiski rząd w Omsku zor­
ganizował się, jak następuje:

Minister wojny i naczelny wódz bia­
łej gwardji pułkownik Driszin, minister 
aprowizacji Szirow, skarbu—Maicew, rol­
nictwa—Piętro w, sprawiedliwości—Moro- 
zow, spraw wewnętrznych—Eine(7), spraw 
zagranicznych—Gołowaczem.

Interwencja J ponji.
Rotterdam, 27 lipca.

„Times* donosi z Tokio:
Dziennik „Kokumin* dowiaduje się, 

że Tarauhi ma zamiar ustąpić, jak tylko 
wspólna akcja ze Stanami Zjednoczonymi 
rozwinie się bez przeszkód.

Korespondent pekiński dziennika 
„litschii* donosi, że JapoDja przetran­
sportuje swe wojska przez terytorium 
chińskie. Wizyty, jakie złożyli..rządowi 
w Pekinie Najaszi i generał Saitó miały 
jedynie na celu doprowadzenie do zupeł­
nego porozumienia, zanim rozpoozną się 
czyny. . *

Przenieś enie podstawy operacyjnej.
Berlin, 27 lipca.

Specjalny korespondent „Vossische 
Zeitung*, Behrmann", donosi ze Sztok­
holmu pod datą 26 lipca:

W uzupełnieniu urzędowego prokla­
mowania protektoratu koalicji nad wy­
brzeżem Murmańskim donoszą mi przez 
Norwegję:

Tak zwana rada Murmania, która 
pod przewodnictwem Jurjewa jest narzę­
dziem w rękach koalicji, ogłosiła w ubie­
głą sobotę całe wybrzeże Murmańskie i 
północną część kolei murmańskiej, jako 
znajdujące się w 9tanie wojennym.

Od końca ubiegłego tygodnia krążą 
pogłoski, że większa część angielskich, 
francuskich i amerykańskich wojsk ma 
być przetranzlokowana z Murmania do 
Archangielska, dokąd ma być przeniesio­
na główna podstawa operacyjna koalicji. 
Teren Murmania będzie pilnowany od te ­
raz przez małą część wojsk koalicyjnych 
i przez zwerbowanych ochotników rosyj­
skich.

Tragiczna śmierć Riepina.
Berlin, 27 lipca.

Londyńska depesza do „Stookholms 
Tiddingen“ donosi, że malarz rosyjski 
Ilja Riepin zmarł z głodu w Kukkale, na 
granicy finlandzkiej.

Wieści z Dkrainy.
Kijów, 27 lipca.

„Kijewski Gołos* donosi, że minis­
ter aprowizacji, Sokołowski, ustąpi.

W Kijowie nie zmieniło się ogólne 
położenie bezrobocia kolejowego. Kursują 
niemieckie pociągi wojskowe i częściowo 
pociągi lokalne.

Pociąg pasażerski, idący ze Złobina, 
był koło Konotorów ostrzeliwany przez 
nieznane osobistości.

W Żytomierzu rozpoczęły się per­
traktacje z pracownikami. Jest nadzieja, 
że jutro przywrócona będzie komunikacja.

Z gabinetu ukraińskiego.
Kijów, 27 lipca.

W kołach politycznych utrzymują, 
że niebawem nastąpią zmiany w gabine­
cie ukraińskim.

Łysogób zostenie, według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, prezesem mini­
strów, ale odda ministerjnm spraw we­
wnętrznych w inne ręce.

Żądania serbów i połuriniawyjh słowian.
Haga, 27 lipca. ♦

„Hollanda Nieuwe Bflro* donosi z 
Londynu:

Na odbytem wczoraj w Mansion- 
House posiedzeniu ęrganizacyjnem serb­
sko - południowo - słowiańskiego komitetu 
wojennego obecni byli: Raifonr, poseł 
angielski, lord Crewe, poseł grecki i bra­
zylijski.

Poseł serbski oświadczył, że ceje 
wojenne Serbji zupełnie nie stoją w sprze­
czności z włoskimi celami wojennymi.

Baifour powiedział, że Sorbja jest 
osią, wkoło której kręci sie wojna. Je­
żeli wojna nie zakończy się zupełnem 
zwycięstwem koalicji, to naród ten będzie 
potraktowany tak, jak Rumunja.

Decyzje zebrania o celach wojen­
nych zawierają następujące trzy punkty:

1) Oswobodzenie i zjednoczenie sło­
wian południowych w jedno wolne i. nie­
zależno państwo narodowe;

2) Bałkan należeć musi do narodów 
bałkańskich;

3) Rekompensata strat, jakie ponio­
sły kraje, zamieszkałe przez słowain po 
łudniowych, i gospodarczy i duchowy 
kontakt z państwami koalicji.

Socjalistyczny związek wojny.
Rotterdam, 27 lipca.

Z Paryża donoszą, że wczoraj przy­
była delegacja soojalistów amerykańskich 
pod kierunkiem Pagosa, prezesa amery­
kańskiego związku socjalistycznego.

Pagos oświadcz}! w rozmowie z 
przedstawicielami prasy:

Przybyliśmy do Paryża, aby w łonie 
socjalistów sl^oaiizowanych utworzyć zwią­
zek wojny, to znaczy w celu prowadzenia 
wojny do zwycięskiogo końca.

Jeżeli: dziś ktoś mówi o międzyna­
rodówce/każdy sądzi, że mówi albo my­
śli o pokoju.

My, socjaliści amerykańscy, myśiimy 
jednak tylko o wojnie.

Między aljantami.
Frankfurt n. M., 27 lipca.

„Frankf. Ztg.* donosi z Amster­
damu:

Rząd amerykański założył u rządu 
angielskiego urzędowy protest przeciwko 
cenzurowaniu telegramów amerykańskich 
z Rosji przez Anglję.

Aresztów. Ewersa w Ameryce.
Berlin, 27 lipca.

Przebywający w Ameryce od wy- 
buohn wojny powieściopisarz Hans Heinz 
Ewers zaaresztowany został w New-Yor- 
ku, jakoby za propagandę niemiecką,

Prawdopodobuie będzie on interno­
wany aż do końca wojny.

G
JULJAN PODOSKL

Dowborczycy.
fiponiiinla żołnierskie.

n .
8 p«łk inehów pieszych.

W powietrzu, aż grami a to od strzałów, 
nieprzyjaciel, wprawdzie niecelnie, ale bez- 
przestanku bił z średnio calowych połówek. 
Podało, jak muchy, ae zgrzytem i świstem cię­
ły Dowietrae, pruiac poorad polskimi okopami 
i  pękając gdzieś, hen, c półtorej wiorsty za 
pozycjami, w ezczerem polu. Zz... ®... bu-
eaały aunapnele, gwiżdżąc wściekłą, upartą iae- 
lodje, dr. dr.srbumm, śpdoweł pocisk, rwąc aię 
M d  omarztami bagnami i aypląc tysiące ka­
wałków żelaza. To znów w powietrzu, c a  wy­
sokości dwu trzech wieżyc, jedna na drugiej 
osławionych, wykwitał biały obłok jakby ru ­
m ienił ai« ze -wstydu, ca ewą ciecalność i  pę­
kał bezowocnie, a  hucznie.

To bolszewicy strzelają od strony Osipo- 
adoz, ku polskim stanowiskom, w kierunku 
Bobrujska. W okopach wygodnych, dużych, 
głębokich, a bierwion przezorną ręką tchórz­
liwego moskala, jeszcze za carskich czasów, na 
wypadek zwycięskiego akórobr&nia, ułożonych 
leży trzeci pułk pieszy, I  dywizji, korpusu 
Dowbora. Chłopcy, zawinięci w płaszcze z ka- 
eabbnem przy oku, w strzelnicach walą nie na

żarty. Jeno trzask zamków, a huk strzałów 
drga raz, za razem.

— Szybki ogień chłopaki! raz dwa, raz 
dwa, tam z lewa, gdzie pod borom szarość gę­
stą widzicie celownik' 1200, szybki ogień, raz 
dwa, raz... grzmi bas, małego przysadzistego 
kapitana, co z lunetą w ręku kieruje ogniem— 
nie damy aię, chłopcy co? Kto ma tchórza 
koło serca, niech się przyzna? Stara się ka- 
pitamsko rozweselić żołnierzy.

Żołnierze nie odpowiadają. Spojrzą cza­
sem w stronę swego oficera, coś zamigoce im 
w oczach nakształt przekory. Rozciągną się 
śmiechem zczerniałe od niewywceasu rysy, za­
błysną zęby. Chłopy nie mają czasu odpowia­
dać, jeno czasami w mózgu myśl cicha prze­
biegnie, a  zawziętością drgając do szybszego 
ognia pobudzi, i walą Maćki, Bartki, Wojtki, 
Juliki, w iara tęga, zgrana, niby ogromna orkie­
stra, oo z żydem bolszewicki em igra, jak mistrz 
z melodją najtrudniejszą. Chłopcy to młodzi 
przeważnie, ochotników wielu, choć i starych 
wiarusów nie brak, oo jeszcze na japońskiej 
wojnie bywali. Kiedy ogłoszono, że do wojsk 
polskich może wstępować, kto ma ochotę i pol­
skość w sercu — sypnęło się bractwo, dziwiąc 
się jak mogli dotąd wśród mochów wytrzymać.

— Bo to psiekrwie, niecnoty — mawiał 
nieraz poważny kapral, jeszcze „z japońskiej**, 
gospodarz z płockiego —- liie się to paskudz­
two, póki człeka potrzebuje, lub oo od niego 
uzyskać może, a  jak już wyciągnie wszystko, 
to potym, nagle na kieł Werze, i ostatnią by 
skórę z człowieka, bez nijakiej litości ściąg­
nął.-

— A te bolszewiki, to z tych mochów — 
najgorsi—twierdził inny, sandomierzak, szewc 
z profesji; buty dla kompanji szył, ale kiedy 
nasi z bolszewikami bić się poczęli, nie wy­
trzymał, na ochotnika do bitki poszedł, choć 
przy pocięglu, a w bezpieczności siedzieć 
mógł.

— Nasze armaty zaczynają 1 — szepnął 
ktoś i naraz każdy z wiary czuje dreszcz, oo 
mu krzyż mile łechce i radość mu w sercu zbie­
ra  — bo: niech one ino zaczną, zaraz bolsze­
wików djabli wezmą. Gdzieś na tyłach na­
szych oz wał się grzmot, zrazu jeden, urwany, 
jakby kto szybko w ogromną blachę grzmot­
nął, po ty id, w jakąś chwilę ozwoły się inne 
z różnych stron długiej linji huki. Polskie a r­
maty grać zaczęły. A grały dobrze. Zrazu 
jakby psiaki ozwały się małe połówki, potym 
jeszcze głucho przeciągle zaczęły ogromne 
garłacze. Gardziołka mają takie miluchne, że 
kiedy pluną, to pocisk rwie ziemie, na prze­
strzeni pięćdziesięciu, sześćdziesięciu metrów 
kwadratowych, całą górę piasku wyrwie i  pie­
ści się z nią, długo, kurzawę sypiąc.

— To nasi śpiewacy — mruczał kapitan — 
kiedy mały piśnie, to jak panna, co dyszkan­
tem ciągnie, gdy dężko zagra, to odrazu so­
lidny bas czujesz, ale i  tenorków nam nie 
brak. Ale jeśli chcesz głosy aniołków śpie­
wających usłyszeć, to się w wyciągania kulo­
miotów wsłuchaj, co cieni uchno swoje ta-ta 
piszczą i piszczą.

Ciężkie armaty grały potężnie, a  widać, 
że to granie nie bardzo do smaku bolszewikom 
-przypadło, bo zamieszanie wśród nich czuć

było, narazi© armaty ich mocniej bić poczęły, 
ale potem zmilkły nagle.

— Zamierzają atak — odezwał się młod­
szy oficer kompanji. — Panie kapitanie, za- 
czekamy na nich tutaj, czy pójdziemy na spot- 
Ranie?

— Czekać — warknaj kapitan, którv w 
niebezpieczeństwie zawsze zły był i tracac 
zwykłą wielomówność, wydawął rozkazy, iak- 
by wprawna szabla cięcia — niech Ida, a” wy 
chłopcy, milczeć, nie strzelać, naboi dosyć ma­
cie? dobrze, pełne zamki nabić, patrontasze 
otwarte w pogotowiu, baczność, do oka broń, 
czekać.

Tymczasem okopy nasze dały sygnał ar- 
tylerji, która dała jeszcze kilka salw- w stronę 
biegnącej do ataku bolszewickiej masy i tak­
że zamilkła.

— Kompanja ognia — warknął kapitan; 
Pd^ypały się jak z rzeszota — celnie

^ł-opey! Kulomioty wspomagały nas nięzgo-

— Kompanja ognia! — żołnierze bili prą- 
■wie, że salwami. Ogień równaj, szybciej — 
darli się młodsi oficerowie — ale żołnierz nie 
zważał już na komendę, własną ochotą wie­
dziony bil wiele wlazło.

Dobrze! — mruczał oficer sani do sie­
bie — ą teraz z powitaniem! chłopcy na 
wierzch 1 do ataku, biegiem!

(D. c. n.).



Wczorajsze posiedzenie Rady Stanu.
( ll~ e  p o s ie d z e n ie  I -sz e j  k a d e n c j i  R a d y  S ta n u  K r ó le s t w a  P o ls k ie g o ) .

Na wstępie posiedzenia marszałek zazna- , 
czył, że Radę Stanu czeka przed ferjami bar­
dzo wytężona jeszcze praca. Wobec tego o- 
znajmił, że posiedzenia w przyszłym tygod­
niu trwać będą dłużej, mianowicie od godzi­
ny 3 <k> 10 z jednogodzinną przerwą.

Odczytano

Petycje.

Petycja Rady polskich stowarzyszeń pracowni­
czych w sprawie prawa o ochronie lokatorów. Prze­
kazano komisji ochrony lokatorów.

Petycja Towarzystwa przemysłowców Króle­
stwa Polskiego w sprawie ustawy o organizacji 
władz skarbowych. Przekazano komisji administra­
cyjnej. i

Petycja Marji Krasuskiej o wyjednanie zapo­
mogi. Poparta przez Klub Ludowy. Przekazano ko­
misji petycyjnej.

Petycja Franciszka Szewczyka o uwolnienie je­
go syna Jana z obozu jeńców. Poparta przez Klub 
Ludowy. Przekazano komisji petycyjnej.

Petycja Częstochowskiego Stowarzyszenia wła­
ścicieli nieruchomości w sprawie prawa o ochronie 
lokatorów. Przekazano komisji ochrony lokatorów.

Petycja zbiorowa właścicieli domów m. War­
szawy w sprawie prawa o chronię lokatorów. Prze­
kazano komisji ochrony lokatorów.

Petycja Karoliny Kluge o uwolnienie jej męża 
Ludwika z obozu jeńców wojennych. Przekazano 
komisji petycyjnej.

Petycja warszawskiego Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami o poparcie celem wyjednania Towa­
rzystwu dotychczasowych zasiłków rocznych od 
wydziału zdrowia publicznego. Przekazano korni- . 
ąji petycyinej.

Petycja Marty Kochowej o zwolnienie jej mę- 1 
za Jakóba z niewoli niemieckiej. Przekazano ko­
misji petycyjnej.

»  Antoniny Małgieetowejo uwolnienie , 
ateusza z obozu jeńców. Przekazano ko­

misji petycyjnej. . . , . 4 T
Petycja właścicieli nieruchomości miasta Lu­

blina w sprawie lichwy mieszkaniowej. Przekaza­
no komisji ochrony lokatorów.

Po odczytaniu komunikatów przystąpiono | 
do porządku obrad. Rozpoczęła się dalsza dy­
skusja nad ustawą o ochronie lokatorów. Przed i 
zebraniem głosu przez p.Suligowskiego, wniósł 1 
wicemarszałek Mikułowski - Pomorski o ogra­
niczenie mów tylko do dziesięciu minut. Te­
mu sprzeciwił się p. Suligowski. P. Swieżyń- 
ski poparł wniosek p. Pomorskiego, z tem jed­
nak, ażeby te 10-minutowe ograniczenia stoso­
wać dopiero po przemowie p. Suligowskiego.

P. S z y b i ł ł o :  A ło sprytnie,* bardzo : 
sprytnie! Gdy mają mówić lokatorzy wów- j 
czas się dyskusję ogranicza!

Ostatecznie wniosek p. Pomorskiego u- 
padł i zabrał głos właściciel trzech kamienic, 
p. Suligowski.

P. Suligowski.

Za punkt wyjścia przedłożenia rządowego w 
sprawie lokatorów, jak to nas objaśnił wczoraj p. 
minister sprawiedliwości, służy troska o biedniej­
sze klasy miejskie, dla których komorne stanowi 
nieraz ciężar bardzo dotkliwy. Uważam to pragnie­
nie za słuszne i zdrowe. Jestem zdania, że troska 
o byt biedniejszych warstw należy się im. Go wię­
cej, jestem zdania, że przyszła Polska powinna sta­
rać aię otoczyć te klasy największą opieką, że pi- 
winna starać się podnieść ich kulturę, ich materjal- 
ną siłę, że powinna z tych klas i warstw wydobyć 
kryjące eię w nich siły i wydobyć energję jaką wy­
dobyć można na użytek Polski, na pożytek ojczyzny. 
Ale godząc się najkompletaiej z punktem wyjścia 
p. ministra muszę zrobić pewne zastrzeżenie oo do 
drogi, jaką on do tego celu wskazuje.

Pierwszą wątpliwością, która się w komisji przy 
rozpatrywaniu projektu rządowego zrodziła było 
kryterjum, które służy za podstawę do przedłożenia 
rządowego, kryterjum polegające na cenie mie­
szkań do 1,200 marek w trzech większych miastach

i 800 marek w innych miastach. To kryterjum ko­
misja uważa za błędne.

Dalej drugim błędem, który dostrzec można 
było w projekcie rządowym, to było postawienie na 
jednym poziomie m. Warszawy i Łodzi z Lublinem 
i wogóle miast z okupacji niemieckiej z miastami 
okupacji austrjackiej.

Trzecim błędem, który możemy dostrzec, jest 
sprawy daty 30 czerwca 1917 r., przyjęta za datę 
do fiksacji komornego w projekcie rządowym.

Ale ponad temi wszystkiemi ckcHcaanościami, 
które miałem zaszczyt przytoczyć, stoi jeszcze jedna 
kwestja, która jest bodaj najważniejszą, a miano­
wicie chodzi tu o przeniesienie ciężaru okazywanej 
pomocy, przyniesienia ulg lokatorom, a przeniesie­
nia tego ciężaru na jedną grupę ludności nieliczną, 
ciasną, a  mianowicie na grupę dostawców. Że trze­
ba będzie pomóc, to nie ulega wątpliwości, ale kie­
dy chodzi o pomoc pewnej grupie ludności w imię 
konieczności chwili, to rzuca się do głowy przede- j 
wszystkiem jasno to, że państwo, skarb powinien 
przyjść z pomocą, a nie skarb, to gmina — a  nie 
gmina, to społeczeństwo jako takie, dobroczynność 
publiczna, a wreszcie niech przyjdą z pomocą ci do- • 
stawcy lakalu-

Rozwiązanie tej sprawy przy pomocy skarbu, ! 
gminy, dobroczynności publicznej, to jest środek i 
zrozumiały, naturalny; ale kiedy przechodzimy do 
tej kwestji przez przesunięcie ciężaru na grupę wła­
ścicieli domów, to rodzi się pytanie, czy w tem 
przesunięciu nie tkwi pewue naruszenie prawa wla- ! 
sności, prawa wolnego rozporządzania swoją wlas- i 
nością.

. Rodzi się pytanie, czy w tem przesunięciu nie 
tkwi coś nowego, co narusza podstawowe zasady ; 
bytu społecznego, tych zasad niezłomnych, wyro- ' 
bionych przez ludzkość w ciągu wieków’, ustalonych i 
jako pewniki, jako grunt, jako fundament porządku , 
społecznego. Trzeba powiedzieć, że istotnie weszli- j 
śmy w tym projekcie na tę drogę. Ozy bezpieczną? ' 
Nie wiem. Nie chcę przesądzać, ale to wiem, że w ! 
każdym razie ryzykowną.

To nie jest sprawa lokatorów, to jest sprawa 
wielkiej klęski społecznej, to jest sprawa socjalna, 
którą trzeba załatwić i która będzie się domagać 
od ciała prawodawczego polskiego, żeby usunąć te 
ciężary, pod któremi się uginają przedewszystkiem 
biedna warstwa hidności.

Tu nie chodzi, powtarzam, o jednego lokatora, 
ani o stu, ani o 1000, ani o 2000, ale tu chodzi o 
wielką klęskę społeczną, która tkwi w naszym by­
cie przez fatalne prawodawstwo i urządzenia kra­
jowe, z których się odrazu nie wydobędziemy.

Taki jest stan tej sprawy. Wymaga zatem wiel- , 
kiej ostrożności. Komisja, podejmując przedłożenie 
rządowe, zrozumiała, że trzeba robić ustępstwa w 
imię chwili obecnej. Te ustępstwa zrobiła.

Społeczeństwo nie może takich praw wydawać 
inaczej, jak tylko z wielką ostrożnością.

P. Suligowski mówił bardzo ciepło. Tyle ; 
uczucia wkładał w te ze względu na treść i i 
cyfry bardzo suche wywody, mówił z takim 
patosem, że aż łzami głos mu chwilami zacho­
dził. W rezultacie mówił p. Suligowski bar­
dzo ciepło o lokatorach a bronił interesów ka- 
mieniczników7. P. Suligowski mówił przy a- 
konrpaniamencie gromów — burza właśnie w  
pobliżu miasta przechodziła — oklasków je­
dnak nie zyskał.

W dalszej dyskusji zabierali głos pip. Min­
kiewicz, Brzeziński, Szybiłło i Simon.

Crf. Rady Staną Minkiewiec:
Mam bardzo poważne obawy przy określaniu 

cen maksymalnych na mieszkania, aby nie powtó­
rzyło się to samo, co i w innych podobnych wypad­
kach i żeby zamiast przyjść z pomocą biednym, wy­
zyskiwanym lokatorom, nie spowodowano nowego I

paska na lokale. Ponieważ stan obecny sprawy jest 
nienormalny, przeto zapomocą jakichś tymczasowych 
praw nie da się usunąć. Należy znaleźć przyczyny 
tego zła i przedewszystkiem przyczynę tę u źródeł 
unicestwić. Główną przyczyną nienormalnego 
stanu pod względem mieszkaniowym jest nie­
pomiernie wysoka, przekraczająca niejednokrot­
nie istotne potrzeby, a nawet często bardzo, i praw­
ne podstawy, bezpłatna rekwizycja mieszkań przez 
władze okupacyjne (burzliwe oklaski). Mówię tu 
specjalnie o stosunkach, panujących w okupacji atf- 
slrjaekiei. Dotychczas najważniejszą przyczyną był 
spadek rubla, ale te rzeczy również są tak subtel­
ne i tak w poszczególnych wypadkach mogą być 
indywidualne, tak ważne, że w żaden sposób ry­
czałtem dla całego kraju i dla wszystkich punktów 
i wszystkich miejsc w kraju załatwić się nie dadzą.

Wobec tego proponuję Wysokiej Izbie przyję­
cie następującego wniosku:

Rada Stanu wgaje, iż istotne przyczyny podno­
szenia się cen na mieszkania są następujące:

1) zajęcie od 25 — 30% mieszkań w miastach 
okupacji austriackiej przez władze okupacyjne zu­
pełnie bezpłatne,

2) spadek wartości rubla,
3) spekulacja domami.
Rada Stanu uważa, że nienormalne stosunki 

mieszkaniowe nie będą usunięte za pomocą projek­
towanej tymczasowej ustawy, lecz jedynie wówczae, i 
kiedy przyczyny zla zostaną usunięte,

a) a więc dla usunięcia pierwszej przyczyny Ra- ■ 
da Stanu wzywa rząd do poczynienia starań, aby 
rekwizycje mieszkań przez władze okupacyjne sto- 
sowane były zgodnie z obowiązującemi w tym j 
względzie zasadami prawa międzynarodowego;

b) dwie drugie przyczyny mogą być usunięte | 
tylko indywidualnie przy pomocy sądów koronnych | 
lub urzędów rozjemczych, które winny być ustano- | 
wionę we wszystkich miejscowościach, w których j 
kwestja mieszkaniowa wywołuje nieporozumienia. !

Z kolei przem aw iał

p. Braesuski:
I

Jegt to pierwsza sprawa, którą ma Rada Stanu i 
rozstrzygnąć w formie prawa. Naturalnie nie mo- i 
zna Uczyć na to, aby ta sprawa mogła zadowolić j 
wszystkich. Sprawa ta nie może być przesądzona
całkowicie ua korzyść właścicieli nieruchomości. Ra­
da Stanu musi się liczyć z temi masami, które sa 
zrujnowane przez wojnę i nie są w stanie płacić 
wysokich cen, jakich obecna chwila wymaga. Wia­
domo jest dokładnie, że szczególniej na prowincji, 
szczególniej w okupacji austrjackiej, rozwinął się 
pasek na mieszkania. Argumentacja właścicieli nie- 
ruchomości jest niezmiernie wszechstronna. Zaczy­
na się zwyklo od tego — że nowe prawo ministe- 
rjum sprawiedliwości, jak i projekt, wniesiony przez 
komisję, zatrąca nieco bolszewizmem, godzi w pra­
wo własności. Trzeba jednak zaznaczyć, że tego ro­
dzaju prawo zostało przeprowadzone w epoce wo­
jennej ze względu na niezwykłe wypadki w krajach | 
ościennych w Niemczech i Austrji, specjalnie akie- i 
rowane ku ochronie lokatorów. Nadmienić trzeba 
także, że u nas także zastosowały władze okupacyj­
ne pewne środki w tym kierunku. Sądzę, że rząd 
polski nie mógłby inaczej postępować, tylko w tym 
kierunku, żeby prawa lokatorów' ochronić. Być mo­
że, że projekt ministerjura sprawiedliwości, który 
został częściowo przez komisję zmieniony, niezu­
pełnie odpowiada wymaganiom. Jednakże projekt 
komisji w całej swojej zawartości jest zupełnie od­
powiedni z pewnemi drobnemi zastrzeżeniami. U- 
ważalbym za konieczne odrzucenie projektu czł. R.
S. Libickiego. Projekt ten polego na tem, aby całą 
sprawę przekazać sądom pojednawczym, a jest to 
mojem zdaniem zupełnie nie do wykonania. Byłoby 
to odroczenie sprawy at calendas graecas. Chcę

jeszcze zwrócić uwagę na to, że istnieje projekt 
członków R. St„ ażeby sprawę tę odroczyć. Uważam, 
że R. St. postąpiłaby błędnie, bo skoro prawo zosta­
nie wydane, będzie przyjęte z pewną ulgą, a wszel­
ka niepewność jest gorszą, aniżeli prawo, zawiera­
jące nawet pewne błędy.

Zabrał następn ie  gjłos 

p. Szybiłło:

Jeden z członków R. St. w swojem przemówie­
niu użył bardzo dowcipnego zwrotu, że „tam, gdzie 
jest dochód, niema litości*4. Nie będę się opierał na 
statystyce tych mas, które giną z głodu i nie będę 
się opierał na statystyce tych, których z powoda 
złych lokali śmierć kosi. Ja jestem na to za słabym 
matematykiem. Niech właściciele nieruchomości nie 
będą pochopni, aby natychmiast realizować swoje 
straty. Gdy cała masa ludzi straciła swój dobytekj 
to panowie właściciele eheieliby nadal odcinać ku­
pony. I w tych ciężkich czasach gra aię sa  nastrojach 
patriotycznych warstw pracujących. Na nastrojach, 
podkreślam, nie będących patrjotyzmem państwo­
wym. Panowie właściciele nieruchomości nie mogli 
się wziąć za inną spekulację, za spekulację aprowi- 
zacyjną, więc śrubowali ceny mieszkań. Trzeba i tę 
spekulację pohamować. Zaznaczam, że to jest pra­
wo przejściowe, że to jest tylko prawo tymczasowe. 
Po nas przyjdzie sejm i sejm wtenczas nas poprawi. 
Tymczasem zaś poratujmy obie strony. Mówię obie 
strony, bo aczkolwiek staję w obronie praw lokato­
rów i bronię tych praw, ło jednostronnym tutaj być 
nie chcę.

Zgodzę się w zupełności z przedmówcą, który 
powiedział, że państwo winno przyjść z pomocą nie­
zamożnym właścicielom nieruchomości. Tymczasem 
proszę Wysoką Izbę, jeżeli się wspomina ciągle i  
jednej strony o tej fali anarchicznej, która się zbli­
ża do naszego kraju to nie róbmy barykad z pude­
łek od zapałek, bo one runą. Mushny zdrowo i trze­
źwo zastanowić się, jak przeciwstawić się tej fali 1 
nie tamujmy tych dążeń rządu polskiego, który 
pierwszy krok demokratyczny chce uczynić. Jeżeli 
w ten sposób potraktujemy tę sprawę, że wszyscy 
wspólnie nrasimy przecierpieć tę straszną chwilę 
trwania wojny, to wtenczas będziemy względniejsi. 
Jestem przekonany, że w imię patriotyzmu pań­
stwowego wszyscyśmy narówni winni dążyć do jed­
nej rzeczy, aby przetrwać te ciężką chwile. Straty 
są, traci naród cały, ale niech n ie tracą jedynie po­
szczególne warstwy. Jeżeli tracą wrastwy pracujące, 
to i ince tracą. A jeżeli nawet dla sprawy narodo­
wej, dla sprawy państwa polskiego miałby kto tra­
cić, to niechaj tracą jednostki, a nie masy pracujące 
(Oklaski).

Ponadto mówił jeszcze p. Simon.
Zarządzono przerw ę.

Po przerwie

ożywioną dyskusję, która zapowiada u; bar­
dzo szeroko, udało się ująć w  pewne granice. 
Przyjęty został wniosek formalny o zamknię­
ciu listy mówców i drugi wniosek d-ra Ludwi­
ka Zielińskiego o ograniczenie przemówień ó© 
10 minut Oba wnioski zostały przyjęte.

Zabrał w dyskusji głos dalszy mówca p. 
Brun. Oczywiście bronił kanwenkzników, po­
sługując się niezbyt fortunnemi analogiami. 
Mówili pozatem pp. Studnicki, austrjackowę- 
gierski komisarz rządowy, p. Iszkowski, Lip- 
czyński, Wołczyn ski i Sekutowicz.

Wywiązała się następnie dłuższa dysku­
sja formalna, w której ostatecznie zgodzono się 
na traktowanie projektu ustawy o ochronie lo­
katorów poszczególnymi paragrafami.

Na tem posiedzenie zakończono.
Następne w poniedziałek 29 b. m.

U noc księżycową.
...Giustizia mosse il mio alto fattore:
Fecemi la divina potestate
La sam ma sapienza, e‘l primo amore.

(Mnie zbudowała tu potęga Boska, 
Mądrość Najwyższa i Miłość Przedwiecz­

na).
Słowa Dantego o piekle.

Budzi się we mnie w noce księżycowe,
Gdy światło srebrne, płynąc niby rzeka,
Dla haftu marzeń rozwija osnowę,
Budzi się we mnie, wbrew krwawej epoce,
W upajające księżyoone noce 
Łagodna dusza wiecznego człowieka.
I patrząc wówczas w tę girlandę światów, 
Którą Bóg glob nasz zaręczył z bezmiarem, 
Czuję znów zapach nieśmiertelnych kwiatów, 
Co poją ciszą wieczności, nie czarem

Przelotnej oh wili,—
Kwiatów, co rosną tam, gdzieśmy wprzód żyli... 
I szepce do mnie glos ty ch dziedzin wiecznych, 
Dawno znajome słowa:
-  „Nie bój się prądów czasu niebezpiecznych,
Ani o przyszłość niech cię boli głowa: 
Wszystko, oo teraz na świecie się dzieje,
Choć ma wymowę gromów — i błyskania 
Jakby objawień wśród burzy — zmaleje,
Jak  Mata. widziany gdzieś z d a J tk m

Jeno wiecznego nie zatraci trwania 
To, oo się w noce księżycowe sieje 
I oo się w duszy człowieka rozpleni".
Azali prawdą jest ten głos i ninie?
Siadłem na ławie z prostego kamienia;
Lipa nademną, niby chmura, płynie 
W morzu światłości, ale krąg jej cienia 
U stóp snę kładzie, jak zaczarowane 
Koło tajemnic niższego zaświata...
A z koła tego szepce głos: — „Zostanę!
Jeden zostaną ja... Wszystko wichr zmiata"! 
Dwa głosy: jeden ze światła, a drugi 
Z Ciemności wyszedł... Pochyliłem czoło:
W zaczarowane wpatruję się koło 
I myślę: „Czyj tu głos Pana, czyj sługi?"

I nagle widzę przy sobie na ławie 
Męża o twardym i suchym profilu,
Co jednej zmarszczki nie przybrał od tylu 
Wieków—tak czas się z nim obszedł łaskawie... 
Płaszcz miał pielgrzyma, rzucony na ramię 
Gestem niezmiennej mocy i powagi,
A w oczach sztylet wszech poznania nagi,
A zaś na czole stygmat: „Ten nie kłamie". 
Ani zdziwienia nie czując, ni trwogi,
(Jako mi ludzie groźni, a nie bogi),
Cicho ku niemu zwróciłem oblicze

I rzekłem:
— „Błagam cię przez Beatrycze,

Ty, co znasz piekło, i czyściec, i raju 
Ze światła tkane Bmpiroum złote

zaprawdę akói dziś teaknotę

I powiedz: kto ziemskiego Władca kraju?" 
On spojrzał na mnie cichemi oczyma,
W których jest spokój, i nic nadto niema — 
Bowiem jest wszystko — i rzeki: —
, — „Gdzie jest Piekło,

Stąd zawsze idę ja... Dziś z waszej ziemi 
Wracam, wędrówkę odbywszy przewlekłą; 
Aleć powiedzieć nie mogę ni słowa 
Prócz tego, co już wieczna moja mowa 
Ponad duszami rzekła straconemu 
G i u s t i z i a  m o s s e  i l  m io  a l t o  f a t ­

to r e ,
F e c e m i  la  d i v i n a  p o t e s t a t e ,
La s o m m a  s a p i e n z a ,  e ‘l p r im o

a m o r e“...

To rzeklszy, wsiąknął w srebrzystą poświatę.
Leon Rygi er.

itiepiD umiera z głodu.
Telegramy pism doniosły, że bolszewicy 

napadli na posiadłość ziemską rosyjskiego 
malarza Riepina i doszczętnie ją zrabowali, 
jego zaś pozbawili wszelkiej gotówki i chleba 
do tego stopnia, że był zmuszony do znajo­
mych w stolicy napisać listy z prośbą o wspar­
cie, aby nie umrzeć z głodu. Riepin jest talen­
tem i osobą, która nas, Polaków, bliżej obcho­
dzi. Wielki ten malarz, prezes akademji sztuk 
pięknych..^  Petersburgu. maluje o h t i ^  h b J ,

storyczne, rodzajowe, najsławnłejszem zaś i  
jego dzieł jest kompozycja, przedstawiająca 
kozaków dyktujących list do sułtana tureckie­
go, reprodukowana tfe wszystkich pismach 
europejskich, a więc i naszych ilustrowanych.

Riepin kolorytem swym dziwnie i uderza- 
jąco przypomina Matejkę. Jest on świadom 
tego, nie czyni z tego żadnej tajemnicy i sam 
się przyzna.ie do wpływu, jaki nań wywarł 
potężny genjusz Matejki. Pragnąc dać temu 
wyraz, na szczycie swej sławy przybył do 
Krakowa, aby odwiedzić Matejkę. Dziwny 
zbieg okoliczności sprawił, że pragnąc w Kra­
kowie poznać Matejkę, przybył na jego po­
grzeb. Wtedy poznali osobiście polscy mała 
rze swego znakomitego rosyjskiego kolegę. 
Pozostawił po sobie w Krakowie jaknajlepsze 
wspomnienie.

Wszyscy pamiętamy, że Riepin złożył na 
mogile Kościuszki ogromny wieniec z rosyj­
skim napisem: „Riepin — Kościuszce", szcze­
gół zaś ten jest bardziej zanotowania godnym, 
że działo się to podczas najsroższego ucisku 
Polaków w Rosji, a on jako prezes carskiej a- 
kiidemji narażał się na prześladowanie. Nie 
uląkł się tego Riepin, a po powrocie do Pe­
tersburga napisał o Krakowie szereg feljeto- 
nów, przepełnionych entuzjazmem dla historji 
sztuki i kultury naszego Krakowa i naszego 
narodu. Wyszły te odcinki w „Petersburskiej 
Teatralnej Gazecie", streszczenia zaś obiegły 
podówczas całą prasę polską i  rosyjska.



możliwiły taki szkodliwy rodzaj działania po­
jedynczych jednostek przeciw całemu ogóło­
wi. Projekt ministerjum sprawiedliwości robi; 
pewien wyłom i chce zaopiekować się biedną’ 
ludnością, ale tylko w jednem ograniczonem 
działaniu, mianowicie w stosunku do najmu 
mieszkań. To działanie ministerjum należało­
by przyjąć z uznaniem, gdyby ono rzeczywiście 
mogło regulować ten stosunek w toki sposób, 
który nie byłby krzywdą dla żadnych stron.

Niepodobna jest wydawać przepisów ge­
neralizujących, jakkolwiek taka zasada jest 
słuszna i słuszna jest ochrona niezamożnej 
ludności, ażeby nie była narażona na niepo­
mierne oeny, stawiane przez właścicieli i z:t 
nią możnaby głosować, jeżeli prawo jest tak 
skonstruowahe, że nie będzie z krzywdą dla 
jednych, a zupełnie niesłychanie szczęśliwe 
dla drugich. Otóż jeżeli się zwrócimy do tych 
państw, które również w tym kierunku pod­
czas wojny wydały swoje ustawy, to przede- 
wszystkiem ustawa niemiecka z lipca 1916 r.' 
nadaje bardzo szerokie prawa, sądom rozjem­
czym, urzędom rozjemczym, do których są po­
wołani. przedewszystkiem obywatele, znający, 
dokładnie stosunki w całem mieście, czy w da­
nej dzielnicy. Sądy te mogą określać szkodliwe 
działanie właścicieli lub też niewłaściwe uro- 
szezenia lokatorów i tylko w taki sposób moż? 
być regulowana ta rzecz sprawnie. U nas, g<h • 
by nadano urzędom pojednawczym szersze a- 
trybucje, aniżeli miały dotąd, gdyby na nie 
włożono obowiązki, aby sprawdzały tę rzecz 
do gruntu i dążyły do tego, żeby nie działa się 
krzywda żadnemu niezamożnemu lokatorowi 
to byłoby bezspornie słusznie.

Trzeba zwrócić uwagę na cały szereg spraw 
dlatego, aby tu nie popełnić zasadniczych błę­
dów, by to przyjście z pomocą jednej części 
ludności, nie spowodowało krzywdy innej czę­
ści. Dlatego uważając, iż prawo takie w żad­
nym razie nie może być uogólnione, ale iż mu­
si być wydane jako prawo, które mogłoby być 
w stosunku indywidualnym, zależnem od po­
łożenia i lokatorów i właścicieli domów, uwa­
żam, ja przynajmniej osobiście, nie mógłbym 
głosować ani za projektem raądowym, ani za 
projektem komisji, a tylko pozwolę sobie.zgto- 
sić wniosek samoistny.

P. Zieliński:
Wybrana przez Radę Stanu komisja dla o- 

chrony lokatorów w trakcie swych prac tak do 
gruntu zmieniła projekt rządowy Ustawy tym­
czasowej o ochronie lokatorów, że z rządowe­
go projektu właściwie nic nie zostało i dzisiaj 
mamy przed sobą 2 równoległe projekty, pod­
legające naszej ocenie..

Rozpatrzywszy oba projekty, pozwala ni 
sobie wnieść następujące poprawki do pro­
jektu rządowego, który proponuję uznać 
podstawowy przy głosowaniach:

Art, 1. Od chwili ogłoszenia przepisów ni­
niejszych, komorne za mieszkania, których ce­
na roczna w dn. 30 czerwca 1914 r. nie prze 
kraczała w Lublinie 600 rubli, w innych miej­
scowościach 400 rb., a w Warszawie i Łodzi 
w dn. 30 czerwca 1914 r. mk. 1,200, nie może 
być podwyż3zonem ponad ówczesną wysokość 
i t. d., według brzmienia projektu rządowego

Art. 2. Dodać przy końcu: „nie dłużej jed­
nak, jak do 30 czerwca 1920 r.“.

P. Prylueki.

Projekt ten komisji ochrony lokatorów 
spotkał się z jednomyślną, można powiedzieć, 
oceną na łamach pra3y warszawskiej. Jedno­
głośnie prawdo ustalone zostało, że jest to ra­
czej ustawa, dbająca o dobro właścicieli nie­
ruchomości.

Jeśli zestawimy projekt rządowy z projek­
tem, opracowanym przez naszą komisję, ude­
rza nas, że projekt rządowy, aczkolwiek z mo­
jego punktu widzenia nie jest jeszcze dosta­
tecznie wyczerpany, jednakże jest nacechowa­
ny znajomością przedmiotu, oraz poważnemi 
zamiarami uregulowania tej palącej sprawy- 
Ustawa jest dobrze przemyślana i motywy jej 
są przekonywające. Natomiast ustawa opraco­
wana przez kom. zdradza wszystkie wady, ja­
kie znajdujemy w różnych memorjałach Stów 
wł. nićr. Memorjały te nie mają ani jednego 
poważnego argumentu i argumenty te wzajem­
nie się zwalczają.

P. PfeHcr.

Uważam, że wniosek p. Pryłuckiego, jeże­
li byłby wprowadzony, to byłby pretekstem do 
wprowadzenia u nas systemu bolszewicki eg-j 
(wesołość). Jeżeli p. Pryłuekiemu idzie <o te, 
że Żydzi zostaną bez opieki, bez obrony, tc 
mogę p. Pryłuckiego zapewnić, że my sobie 
z Polakami poradzimy, że żyliśmy z nimi setki 
lat spokojnie i dalej poradzimy sobie i będzie7 
my obywatelami kraju. (Oklaski). Uważam, że 
trzeba popierać projekt komisji, ale trzeba g - 
poprawić. Proponowałbym krótko, aby praw i 
było gładkie i zrozumiałe i żeby cala lr ’- 
ność była zadowolona i aby cały świat pow 
dział, że Wysoka Izba wydaje prawą takie, 
ludzie nie narzekali i aby świat nie miał z’ 
go pojęcia o naszych zdolnościach.

Koniec posiedzenia:

M a r s z a ł e k :  Do głosu są zapisani cz; 
kowie Rady Stanu: Suiigow’ski, Miakiewir 
Talku - Wilczewski, Brzeziński i Szybki>. 
powodu spóźnionej pory przerywam to p ». 
dzenie, a jutro o godzinie 4 udzielę gto i. v.. 
mienionym członkom Rady Stanu.

Rada Stąnu.
W uzupełnieniu sprawozdania z piąikfrw’-©’ 

p posiedzenia Rady Sianu podajemy przemó­
wienia w sprawie projektu prawa o ochronie 
1 ka torów.

Min. Higgersberger;
Motywy przytoczone w uzasadnieniu pro­

jektu rządowego, oraz w sprawozdaniu komi­
sji Rady Stanu, stwierdzają niewątpliwie o 
nadzwyczafnem zaostrzeniu się sprawy mieszr 
kantowej prawie wo wszystkich miastach i 
miasteczkach naszgo kraju, spowodowanem 
wzrostem cen komornego.

Zestawiając ten fakt z obecnemi anormal­
ne mi wa runka ma życia, a mianowicie z droży- 
zi;i artykułów żywności i trudnością zarobko­
wania, rząd przyszedł do przekonania, iż ko­
ni ecznem jest wydanie tymczasowych przepi­
sów o ochronie lokatorów, należących do sfer 
uboższych, a więc do klas robotniczych, rze­
mieślniczych, oraz do inteligencji uboższej.

Komisja ochrony lokatorów, wybraną 
przez Radę Stanu podziela pogląd rządu. U- 
znając potrzebę wydania tych przepisów^ ko­
misja jednak nie przyjęła głównych zasad pro­
jektu rządowego i przedstawia Wysokiej 
Radzie Stanu swój projekt, który w większo­
ści wypadków redukuje ulgi lokatorów do mi­
nimum.

Projekt komisji zmienia właściwie tylko 
dwa lecz zasadnicze artykuły, a mianowicie 
art. 1 i 3 projektu rządowego.

1) W projekcie rządowym za normę do o- 
kreślenia wysokości komornego, ponad którą 
nie wolno w zasadzie podnosić, przyjęto cenę 
mieszkania płaconą w dniu 30 czerwca 1917 r. 
Norma ta przyjęta została dlatego, że w tej już 
dacie 30 czerwca 1917 r. rozpoczęło się pod­
wyższanie komornego, np. w Warszawie i w 
Lodzi po raptownej zniżce w r, 1915; podwyż­
szenie to spowodowane zostało oddaleniem sięr 
frontu wojennego i pewnem uspokojeniem ży­
cia. Norma zaś przyjęto przez komisję, t. f, 
komorne płacone przed wojną, jest niesłuszna, 
w Warszawie bowiem, w Łodzi i innych cen­
trach fabrycznych komorne przed wojną było 
bardzo wygórowane, wskutek tego przyjęcie 
tego komornego za normę, przytem w Warsza­
wie i w Łodzi z 10 lub 20% podwyżką, a w 
innych miastach z podwyżką dochodzącą do 
40%. nie spowoduje żadnej ulgi dla lokatorów.

Z drugiej strony komorne przedwojenne 
w pozostałych m.tostach, np. w Lublinie, Rado­
miu, Kielcach, Mławie, Wieluniu, Kolnie, oraz 
w innych miastach prowincjonalnych było tak 
-niskie, że przyjęcie tego komornego jako nor­
my będzie zbyt krzywdzące dla właścicieli do­
mów, których słuszno prawa również uwzglę­
dniano być winny — w terminie zaś wskaza­
nym w projekcie rządowym, t. j. w czerwcu 
1917 r. ceny lokali w tych miastach w stosun­
ku do przedwojennych uległy już podwyżce.

W obydwóch projektach jest dążenie, aby 
wzamian za ulgi, przyznane lokatorom, zape­
wnić właścicielom możność pewnego podwyż­
szenia komornego z tytułu zwiększenia się 
rozchodów na utrzymanie domów, z tytułu po­
większonych podatków i t  d.

W tem jednak dążeniu zachodzą znowu 
różnice. *

Komisja Rady Stanu proponuje podwyżkę 
komornego z tego tytułu w określonych kazu- 
istycznych procentach, procentowe te jednak 
podwyżki są dowolne, niczem nie usprawie­
dliwione, w każdym razie zbyt wygórowane. 
Jeżeli do cen komornego przedwojennego w 
Warszawie, w Łodzi i t. d., już wygórowanego, 
dodamy te procentowe podwyżki, to łatwo o- 
kazać się może, że lokator, któremu ma być 
przyznana ulga, będzie zmuszony płacić nawęt 
więcej, niż płaci obecnie.

Dlatego jedynie słuszną jest zasada, przy­
jęto w art. 3 projektu rządowego, aby w każ­
dym poszczególnym wypadku właściciel udo­
wodnił w’ sądzie wzrost wydatków, podatków 
i innych ciężarów, obciążających właściciela 
domu, aby temi wydatkami dane mieszkanie 
obciążone zostało 'proporcjonalnie.

3) Dążąc do ochrony biednych lokatorów, 
każdy z projektów ustala inne kryterjum, na 
zasadzie którego zaliczyć można lokatora do 
kategorji uboższych, projekt rządowy przyjmu­
je cenę mieszkania, w projekcie zaś komisji 
przyjętą jest ilość zajmowanych ubikacyj. Ilość 
pokojów mniej się tu nadaje ze względu na 
bardzo rozmaitą wartość pokojów, o ile chodzi 
o ich rozmiar, dogodność, hygjeniczne urzą­
dzenie i Ł p. Wszystkie te czynniki natomiast 
są niejako zawarte w cenie mieszkania. Przyj­
mując ilość pokojów za kryterjum niezamo- 
żności, zmusi się biedniejszą ludność do wy­
najmowania jaknajmniejszych mieszkań dla 
dużej ilości osób, co wielce jest niepożądanem 
z© względu na hygjenę i zdrowotność.

Z tych wszystkich zasad wnoszę, aby Ra­
da Stanu uchwalić raczyła projekt ustawy tym­
czasowej o ochronie lokatorów, przedstawiony 
przez rząd.

P. Libicki. '
Podczas długotrwałej wojny spadły na ! 

ludność całego kraju nadzwyczajne nieszczę­
ścia, a ludność miast popadła wprost w nędzę. 
Ogromna zwyżka cen żywościowych i wszyst­
kich produktów potrzebnych do codziennego 
życia, doprowadzają ludność wprost do rozpa­
czy.

Byłoby pożądanem, aby pod tym wzglę­
dem były przedsięwzięte środki któreby. unie- l  >

Warszawa.
Kalendarzyk. > ,

Rocznice. 28 lipca 1799 r. Kapitulacja Mantui. 
Kilkuset legionistów polskich wskutek nikczemno- 
śei generała francuskiego Foissac - Latoura, wyda­
no na pastwę Austriakom.

1904 r. W Petersburgu zabito ministra spraw 
wewnętrznych Plehwego.

1914 r. Wybuch wojny pomiędzy Austro - Wę­
grami a Serbją. .

Imieniny. D z iś  Innocentego P.
J u t r o  Marty P„ Oława.

Zebrania. Dziś odbędą się następujące zebra­
nia’.

Zebranio zjazdu spółek nauczycielskich war­
szawskich i prowincjonalnych. (Wielka 35, pocz. o 
godz. 10 rano).

Związku zawód, roboto, przemysłu mącznego 
(pocz. o godz. 10-ej rano).

Stów, miłośników Radości zebranie ogólne (w 
Rałości w willi p. Skoniecznego o godz. 11-ej ra­
no).

Związku kucharzy (Krak Przedmieście nr. 4 m. 
5) nadzwyczajne zebranie likwidacyjne oraz w spra­
wie przyłączenia organizacji do cechu kuchmistzów 
(pocz. o godz. 2-ej popoł.).

Związku zawód, malarzy (Zielna 5) zebranie o- 
gólne prawomocne bez względu na liczbę obecnych 
(pocz. o godz. S-ej popoł.).

W sali koncertowej Hermana I Grossmana (Ma­
zowiecka 16) zebranie organizacyjne pracowników 
poczty i telegrafu (pocz. o godz. 3-ej popoł.).

W Slow, kobiet polskich pracujących w przemy­
śle, handlu I biurowości (Chmielna 10) sekcja sa­
mokształcenia urządza o godz. 8-ej i pół popoł. wy­
cieczkę dla członków i wprowadzonych gości do o- 
grodu Frascati. Punkt zborny przy wejściu do o- 
grochi. . . .

Mówią te...
...p. Szyfman nie otrzyma teatru Polskiego, 

glyż jakaś intryga między nim a właścicielami 
gmachu się tłucze,..

«.p. Władysław Kamiński sławetny ławnik ma­
gistracki ustępuje ze stanowiska...

„jna miejsce obecnego zarządu wydziału zao­
patrywania miasta jest upatrzony p. Pręgo weki, 
właściciel sali licytacyjnej przy ul. Niecałej, a po­
dobno również p. Dekler, lotnik automobilista.

Hs. Lubomirski w Hlednia.
Członek polskiej Rady Regencyjnej kto. 

Lubomirski przybył z Karlsbadu do Wiednia.

i po ta, wracają?
Są to rzeczy trudne <to wiary.
Wracają do nas Rosjanie.
Już oddawna przebywają na bruku warszaw­

skim b. urzędnicy-Rosjanie, potem spotykało się 
ex-komisarzy cyrkułowych, oraz ich pomocników; 
w ostatnim zaś czasie przywędrowali tutaj a po- 
vrołem oficerowie lejb-gwardji huzarów, nawet, 
sam dowódca huzarów,, a wreszcie przyjechał na­
wet ostatni rosyjski prezes teatrów warszawskich...

Należy przypuszczać, ie  ten ciąg ku Warszawie 
na wymienionych nie skończy się bynajmniej; że za 
uystokracją huzarską pociągną reprezentanci puł­
ków pośledniejszych; że za p. Burmanem przywę­
drują ku nam jeszcze członkowie cenzury, sędzio- 
.. ie, urzędnicy izby skarbowej, ex-dygnitarze z wy- 
iziału generał - gubernatorstwa i t. d.

Co tych panów wyrzuca z ich ojczyzny i ciągnie 
ku Pol3ce?

Nie mogą się oni dostosować do nowych wa­
runków życia we własnym ich kraju, a dążą do 
Warszawy,\ bo — jak zapewniają — Warszawę ko- 
f bają, bez Warszawy żyć nie mogą... Ale nie liczą 
Mę przecież, że miłość to — nie oparta na wzajem­
ne ści i nie pamiętają o tem, że kandydat na kochan- 
:a wzgardzony, a narzucający swe uczucie staje 
się wstrętnym. Lecz to są już sprawy osobiste Ado­
nisów, pozbawionych godności męskiej.

Nam chodzi o co innego.
Nam chodzi o rzeczy najrealniejsze, zupełnie 

ziemskie i prozaiczne.
Oto więc mianowicie chodzi nam, że oświadcza­

jący Warszawie swoje zapały miłosne, eywilizanci 
rosyjscy muszą gdzieś mieszkać, coś jadać i w coś 
s ’ę ubierać.

No a my tego wszystkiego wcale nie mamy pod- 
d o statkiem.

I z tej przedewszystkiein racji, bylibyśmy bar­
dzo radzi, gdyby miłujący Warszawę panowie Ro­
sjanie, słali jej swoje czułe westchnienia... p a r d i -  
s t a n c  e...

Język!
Dzienniki nasze ujawniają coraz częściej rozr 

ru.iłe dziwolągi językowe w odezwach, ogłosze- 
• -eh, oświadczeniach poszczególnych organ izacyj 
‘ u owycb polskich...

Składnia tam chroma, ortografia kuleje, gra- 
- ’yka niedomaga...

Bo gruntownego poznawania języka ojczyste- 
nr ,/ nie miał nigdy szczególnego nabożeń-

. może się do tego — 2 ręku na sercu — 
, ./. znać wielu, bardzo wielu...

rowclywauie się w tym względzie na ucisk 
wychowawczy rząd”, rosyjskiego — nie ma wagi.

Mimo czynionych przeszkód, każdy, który mocno 
chciał, mógł i powinien był umieć dobrze władać 
własnym językiem. Ale u uas tylko niewielu chcia- 
ło chcieć, -

Pamiętam, na ławie szkolnej, większość moich 
kolegów traktowała wykłady języka polskiego jako 
lekcję podrzędną. Ponieważ na lekcję tego języka 
wolno było nieuezęszczać, przeto uczniowie-Polacy 
nieraz sobie na ten czas urządzali „wagary*'. Za­
cny nauczyciel Ołtarzewski oburzał się, ale to nie 
wiele pomagało. A ponieważ i w domu rodziciel­
skim szczególnego pietyzmu dla języka rodzimego 
nie było, przeto chłopiec dorastał, wstępował w 
świat — i nie umiał ani dobrze mówić ani dobrze 
pisać po polsku. Do znajomych moich przyszedł 
przed paroma dniami w interesie służbowym star­
szy przodownik milicyjny w taki sposób odezwał 
się do gospodyni dothu:

— P r z y s z ł e m  pani powiedzieć, żeby się 
pani nie b o j a ł a ,  bo wszystko już w porządku...— 
Gdy tak włada swoim językiem przyszły komisarz 
milicji, to cóż dopiero mówić o posterunkowym?!

Wystarczy znaleźć się na pierwszem lepszem 
zebraniu publicznem, żeby się przekonać, jak to 
niegramatycznie wysławiają się mówcy, mający 
nieraz niebosiężne pretensje...

Za dobrych Polaków chcemy się mleć wszy­
scy.

Wybornie!
■ Więc tedy koniecznie: języki język! język!

. As,

Rocznica Kilińskiego.
Polski klub mieszczański rozpoczął już 

przygotowania do uroczystego obchodu setnej 
rocznicy śmierci pułkownika Jana Kilińskie­
go w dniu 28 stycznia r. 1919.

Pomiędzy innemi uproszono pana Pawła 
Nowickiego do napisania broszury popularnej 
o życiu i zasługach wielkiego starszego ce­
chu szewców. : ■

W kościele O. 0. Dominikanów przy ul. 
Freta, w którym znajduje się ołtarz z wize­
runkiem patrona cechu siewców, św. Kryspi­
na, będzie wmurowana tablica pamiątkowa ku 
wypędzenia Moskali z Warszawy, w czasach, 
rozpędzenia moskali z Warszawy, w czasach, 
kiedy król prowadził pakta z carycą.

Na Bratnią Por<ec.
Artysta malarz, p. Józef Rapacki, ofiarował na 

rzecz uniwersyteckiej Bratniej Pomocy Jeden ?<• 
swych’ ostatnio wykończonych pejzaży.

Za obraz, który znajduje się tymczasem w salo 
nie p. Kulikowskiego, ofiarowano już 400 mk.

Ziemniaki gniją.
Donoszą nam, że w kilku magazynach' wy< 

działu zaopatrywania znowu zgniły znaczne ilo­
ści zi erami aków, które muszą być wywiezione 
na pola podmiejskie.

Zgnojono więc ziemniaki, a nadto musi 
być poniesiony znaczny koszt na ich wywiezie­
nie. Prócz tego właściciele gruntów każą pła­
cić sobie za pozwolenie na zrzucanie zgniłych 
ziemniaków* ■. •. • , 1

Ukarani fiodowcy królików.
Podczas ostatnich rewizyj sanitarnych, do­

konanych w wielu domach warszawskich,? 
stwierdzono rozwiniętą hodowlę królików w 
mieszkaniach prywatnych bez uwzględnienia^ 
elementarnych nawet zasad hygiemy. Jak wia­
domo, przy nieodpowiedniej hodowli króliki 
mają stać się źródłem różnych chorób zakaź­
nych, udzielających się najbliższemu otocze­
niu. Z tej racji nałożono na cały szereg mie­
szkańców naszego miasta, zajmujących się ho­
dowlą królików przy nieuwzględnianiu prze­
pisów sanitarnych, różnej wysokości kary, 
zmuszając jednocześnie właścicieli tych króli­
ków do zaprzestania hodowli w prywatnych 
mieszkaniach.

Wobec stale powtarzających się wypadków 
kradzieży na niektórych letniskach, przynoszących 
częstokroć -• jak to miało miejsce w ubiegłym ty­
godniu w okolicy Piaseczna — poważne szkody ma- 
terjalne, wiwu letników wyprowadza się z letnisk 
r domow płożonych zdała od zbiorowisk ludzkich, 
przenosząc się bliżej miasteczek lub osad wiejskich 
Zjawisko to zauważyć można w okolicach Piasecz­
na, Zabitńca, Dąbrówki i innych miejscowości po­
łożonych w pobliżu Warszawy. ’ F

Na szerzącą się z każdym niemal dniem plagę 
kradzieży na letniskach wpływa również w dużyin 
stopniu brak odpowieduiej ilości funkcjonariuszy

W jakim celu,?.
Na bulwarach nad Wisłą, między mostem ka. 

Józefa i mostem Kierbedzia jest szereg skwrerówT, 
stanowiących istotną oazę Powiśla. Niestety, już 0- 
koło 7-ej wieczorem furtki wejściowe na skwery są 
zamykane. Nie znaczy to jednak, by skwery te 0- 
pustoszały, gdyż roi się tam od spacerowiczów, a 
zwłaszcza od par, które dostają się do środka przez 
niskie ogrodzenie druciane. Rodzi się więc pytanie 
— w jakim celu furtki są  zamykane tak wcześnie? 
Czyżby dlatego, ażeby umożliwić publiczności dep­
tanie trawników.

Prasa żydowska informuje, że w kołach żydów 
skich zajęto się sprawą pomocy dla inwalidów ży 
dowskich, ponieważ wkrótce ma powrócić kilka 
dziesiąt tysięcy żołnierzy rosyjskich Żydów, klóry 
nu w ogóle Żydzi tutejsi chcą się zaopiekować, ; 
zwłaszcza inwalidami. .

Działacze żydowscy uważają, że są na to potrze 
bno znaczne sumy rządowe. Zaprojektowali przet< 
opracowanie odpowiednich wniosków i planów 'w 
celu urzedstawienia ich Radzie Naczelnej gmin ży­
dowskich, k tó ra  zapewne rozpocznie funkcjonować 
w zimie. W sp ra w ie  tej m ają  s ię  jeszcze odbyć na- 
r a d ż y d o w s k ic h  jfolacb społecznych.
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Kronika łódzka.
Zjazd polskich tow. sportowych.

Zapowiedź zjazdu polskich towa­
rzystw sportowych, który odbyć się ma 
w Warszawie, a którego część praktycz­
na może się stać pierwszą olimpjadą 
sportu, obudziła szerokie zainteresowanie.

Poszczególne gałęzie sportu będą 
na zjeździe reprezentowane bądź w for­
mie pokazów, bądź w formie zawodów.

I tak: w Agrykoli odbędzie się 
grę w piłkę nożną, pokazy lekkoatlety­
czne, bockey i tennis; na Wiśle: pływanie 
i wioślarstwo; w gmachu zaś cyrkowym 
gimnastyka szwedzka i na przyrządach, 
oraz fechtunki.

Poszczególne sporty ujęto w szereg 
podkomisji z prezesem kooptacji.

Lekką atletykę objął p. Mieczysław 
Szereda, piłkę nożną M. Szlesser, szer­
mierkę p. Szczepkowski, tenis p. E. Klei- 
nadel, gimnastykę p. B. Olszewski, pły­
wanie zaś i wioślarstwo p. J. Loth.

Wszystkie prace przygotowawcze po­
szczególnych komisji są już w całej pełni.

Zjazd odbędzie się we wrześniu.

Z zamętu ręemigracyjnego.
W czasie przymusowej ewakuacji w 

1915 r. wielu emigrantów, zwłaszcza też 
gospodarzy wiejskich, posprzedawało ru­
chomości swe i inwentarze sąsiadom — 
ceny były naturalnie ówczesne, kilkakrot­
nie niższe od obecnych.

Teraz władze, opiekujące się reemi­
grantami, zobowiązują nabywców do zwra­
cania zakupionych, ówcześnie, inwentarzy, 
zwracając im cenę kupna, a gdy posiada­
cze tychże nie zgadzają się dobrowolnie, 
przedmioty są rekwirowane, a cena ozna­
czona wręczana nabywcom. Niezadowoleni 
z takiej przymusowej tranzakcji wywłasz­
czeń zwracają się do sądów cywilnych, 
które powołując na świadków fnnkcjo- 
narjuszów urzędów opiekuńczych, zasą­
dzają dopłatę za inwentarze do cen obn' 
cnie praktykowanych.

Zwiedzanie zagonków.
Wczoraj w godzinach porannych wy , 

jechali poza miasto, celem zwiedzenia za- 
gonków podmiejskich, burmistrz miasta 
inż. Skulski w towarzystwie ks. pastora 
Gundlacha i przewodniczącego komitetu 
zagonków p. S> Jungowskiego. Badano 
szczegółowo stan plonów przeważnie na 
polesiach: początkowo w Widzewie, na­
stępnie skierowano się na polesia kon­
stantynowskie. Naogół znaleziono stan 
plonów zadawalniający, i rokujący obfite 
zbiory na jesieni.

Powracający lekarze.
Dotychczas wróciło do Łodzi 36 le­

karzy, przybyłych głównie z Rosji, gdzie 
pełnili obowiązki lekarzy wojskowych.

Ognisko dla chłopców.
W sali zajęć przy polskiem Ognisku 

dla chłopców (ul. Piotrkowska 17) pozo- 
stającera pod protektoratem Rady Opie­
kuńczej, urządzono pracownię do wyrobu 
torebek dla kupiectwa. Wobec licznych 
zamówień, nadsyłanych przez polskie ku- 
piectwo. przy klejeniu torebek znalazło 
zajęcie kilkunastu chłopców. Frekwencja 
w Ognisku czasowo zmniejszyła się, wsku­
tek otwaroia półkolonji dla dziatwy szkol­
nej, oraz wskutek trwającej ciepłej po­
gody.

Z półkolonji.
Zajęcia w pólkolonjach w ogrodzie 

ks. Poniatowskiego rozpoczęły się jnż na 
dobre. Około 600 dziatwy, gromadzącej 
się zrana, bywa rozdzielaną na jedenaś­
cie grup, wedle wieku i płci i każda 
grupa pod okiem wychowawcy zabawia 
się od 9 rano do 3 po południu.

Rano dziatwa otrzymuje śniadanie, 
które trwa do godz. 10, poczem rozpo­
czynają się gry i zabawy. Obiad wyda­
wany bywa od godz. 2 — 3. Po obiedzie 
dzieci rozchodzą się do domów. Dokonano 
pomiarów i przeważenia wszystkich dzie­
ci. Wobec dostateczności obszaru boiska 
w ogrodzie, podziału uzieci na grupy 
przed i popołudniową zaniechano.

Jest ty lk o  pewna niewygoda w do­
stawie strawy, Z braku koni dostarczanie 
pożywienia odbywa się częściowo na 
wózkach ręcznych, co powoduje mitręgę 
i stratę czasu.

Z wydziału plantacji miejskich.
W celu ulepszenia ziemi pod traw 

uiki w parkad1!i miejskich, wydział plan­
tacji miejskich zarządził w roku bież, u- 
prawę ziemniaków i innych roślin w tych 
miejscach, gdzie następnie będzie wvpa-

dać posiew trawy. Posadzone ziemniaki 
wyrastają bardzo ładnie i trzymają się 
dotychczas zdrowo, będąc wolne od za­
razy. Drogą takiej gospodarki połączono 
korzyść z estetyką, gdyż na ulepszonej 
i umierzwionej ziemi utworzą się następ­
nie ładne trawniki.

Z Biblioteki Publicznej.
Nowe pomieszczenia dla Biblioteki 

Publicznej przy ul. Andrzeja 16 są z poś­
piechem wykończane. Obszerna sala dla 
czytelni, z dużym balkonem na ogród, bę­
dzie mogła pomieścić kilkudziesięciu czy­
telników.

Oprócz tego Biblioteka posiadać bę­
dzie kilka pokoi na pomieszczenie zbio­
rów, szatnię, palarnię, gabinet bibliote­
karza i obszerny lamus na drugim piętrze.

Działalność „Kropli mleka".
Towarzystwo „Kropla mleka" opie­

kuje się obecnie 2030 dziećmi. Dwie ku­
chnie towarzystwa wydają około 350 dzie­
ciom miesięcznie 10,000 porcji całodzien­
nego utrzymania. Wsparcie miesięczne 
magistratu wynosi 10,000 mk.

Ze szpitalnictwa.
Wraz ze szpitalem miejskim dla 

chorych chronicznych przeniesiony został 
także na ul. Łąkową 44 oddział dla cho­
rych na oczy. Dla pacjentów tej kate- 
gorji z ogólnej liczby 110 łóżek wyzna­
czono 20.

Wzajemne ubezpieczenie budowli.
Tutejszy inspektorat Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń od ognia budo­
wli, pragnąc możliwie udogodnić warunki 
asekuracyjnę, dla ubezpieczających swe 
nieruchomości, zastosował cały szereg ulg 
i modyfikacji w warunkach polisowych. 
Przedewszystkiera uwzględniono znaczne 
podwyższenie norm taksacyjnych przy 
szacowaniu, odpowiednio do podwyższo­
nych wartości budowli, uwzględniając da 
wną niedostateczną taksację asekuracyj­
ną z czasów przedwojennych. Podwyż­
szoną taksację stosuje Towarzystwo od 
września r. z.

Obecny szacunek T. W. U. bywa 
miarodajnym dla Towarzystwa kredyto­
wego miejskiego i dja norm podatkowych. 
Instytucja, oparta na zupełnej wzajemno­
ści, jest zupełnie obcą jakimkolwiek ce­
lom fiskalnym i dlatego jeszcze w roku 
1916, na wniosek tutejszego inspek tora , 
powzięfo zamiar redukcji taryf ubezpie­
czeniowych, co ostatecznie w roku bież, 
weszło już w życie co do stawek od 
asykuracji dla domów mieszkalnych.

Od domów mieszkalnych taryfę zni­
żono do 1% od tysiąca, a w wypadkach 
pierwszorzędnych ryzyfe przy budowlach 
murowanych i twardo krytych, Towarzy­
stwo uwzględnia ulgi nawet do 0,90 pro 
mile.

Przeszacowanie domów mieszkalnych 
i budowli fabrycznych stanowić będzie 
pracę, potrzebującą całego szeregu lat i 
dlatego Towarzystwo wprowadziło prowi- 
zorjum przez uchwalenie ryczałtowego 
podniesienia wartości fabryk i domów 
mieszkalnych do 60JJ— zależnie od stanu 
i wartości- — aby tą drogą umożliwić u- 
bezpieczonym jaknajwcześniejsze korzy­
stanie z reformy szacunkowej. Nadto, 
pragnąc dać możność właścicielom domów 
mieszkalnych pełnego ubezpieczania się 
w Towarzystwie W. U., przedłużono ter­
min przyjmowania deklaracji do dnia 1-go 
listopada r. b.

Nowa studnia.
Budowa studni w parku księcia Józefa 

Poniatowskiego doprowadzoną została do 120 
stóp. Wody jednakże pokazały się dotychczas 
skąpe ślady.

Zabawy ogrodowe.
Związki zawodowe pracown. i pracownic 

fryzjerskich w dniu 15 sierpnia urządzają zaba­
wę ogrodową w parku „Wenecja* przy szosie 
Pabjanickiej z bardzo urozmaiconym programem, 
obejmującym między innemi fantową loterję, 
pocztę towarzyską, confetti, monologi, kuplety, 
jednoaktową komedHę „Dzieci Muzy*, a także po­
pisy chóru Stów. „Światło*.

Dziś w „Wolfówce* odbędzie się zabawa 
ogrodowa, zorganizowana przez Towarzystwo śpie­
wacze im. Moniuszki. Program wielce urozmai­
cony.

2 5  s ą d ó w .

Miłość jest ślepą.
Poeci mówią, że ból moralny jest większy 

od fizycznego. Sprawa poniższa umożliwia po­
równanie tych dwuch gatunków cierpień, cho­
ciaż pozostanie nadal nierozstrzygniętem jądro 
zagadnienia.

Na ławie podsądnych przed król.-polskim 
sądem okręgowym zasiadła 36-letnia Berta Be­
dnarska. już od lat dziesięciu wdowa i matka 
dwojga dzieci, oskarżona o polanie Józefa Gra­
barczyka rozczynem sody kaustycznej, co spo­
wodowało wypalenie lewego oka. Przestępstwo 
to przewiduje art. 467 kod. karu.

Śledztwo ustaliło następujące okoliczności 
przestępnego czynu: Już od czterech lat szewc 
Grabarczyk, wdowiec, żył w bliższych stosun­
kach z oskarżoną. ,

Władysław Stoltz
długoletni współpracownik firmy Akc. Tow. Schloesser w Ozorkowie,
po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu d. 26 lipca o g. 9-ej 
wieczór, przeżywszy lat 53.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w poniedziałek d. 29 
o godz. 6-ej po południu. O czem zawiadamia, pogrążona w głębokim 
smutku
6i54 Żona i rodzina.

W dniu 26 lutego r. b. zakochany przy­
szedł przyjętym zwyczajem do swej bogdanki 
w odwiedziny. Zjedli oni razem kolację w to­
warzystwie Wilhelma i Katarzyny Bednarskich, 
teściów podsądnej, poczem krewni odeszli, a 
„młodzi* pozostali.

Nazajutrz oskarżona wstała pierwsza, wy­
szła na chwilę do sieni, poczem wróciła i leżą­
cego jeszcze w łóżku Grabarczyka... oblała palą­
cym płynem, który spowodował tak smutne ka­
lectwo fizyczne.

Niejaka Balbina Zarzycka, sąsiadka Be­
dnarskiej, usłyszała rozpaczliwe wołania sparzo­
nego, wbiegła do pokoju i tu zobaczyła, że Be­
dnarska glaszcze siedzącego na krześle Grabar­
czyka, mówiąc: „teraz się ożenimy, a ja  was bę­
dę oprowadzać; nie meldujcie tylko nikomu*.

Na rozprawie oskarżona nie przyznała się 
do winy, dodała jednak, że wspomnianego ran­
ka Grabarski przywołał ją  do łóżka, chcąc jej 
niby coś powiedzieć, a gdy podeszła, zamierzył 
się na nią. W obawie, że ją  uderzy, wyrwała 
mu z rąk szklankę z jakimś płynem i wylała 
zawartość na twarz ukochanego. Co jednak było 
w szklance, tego nie wiedziała.

Podprokurator Rettinger, reasumując śledz­
two i zeznania świadków, stwierdza, że tłoma- 
czenie oskarżonej ma słabe podstawy. W kon­
kluzji prosi o skazanie podsądnej zgodnie z od­
powiednim artykułem kodeksu. Okolicznością ła­
godzącą jest nieskazitelna przeszłość Bednar­
skiej, drobne dzieci i motyw czynu—ślepa, nie­
rozumna zazdrość

Obrońca oskarżonej, adw. przys. Pełka, 
prosi o zupełne uniewinnienie.

0 godznie 10 i pół wieczorem sąd ogłosił 
wyrok, według którego Bednarska została unie­
winniona, sędziowie bowiem nie mogli nabrać 
pewności o jej winie.

PABJANICE.
Koło opieki nad dziećmi.

Zorganizowane w dniu 30 stycznia 
1917 roku Koło obywatelskiej opieki nad 
dziećmi i młodzieżą w Palenicach, w skła­
dzie: przewodniczącego p. Schaefera, je­
go zastępcy—ks. Półroli, Szymanderskie­
go—sekretarza, oraz 7 panów i 5 pań ja­
ko członków Koła, od początku założenia 
wydawało po 795 obiadów dziennie dla 
dziatwy szkolnej i po 114 obiadów—dla 
dziatwy pozaszkolnej, z tanich knchni Ra­
dy O. M. Po zamknięciu tanich kuchni 
Koło wydaje obecnie po 600 obiadów 
szkolnych i po 52 obiady pozaszkolne 
z funduszu, ofiarowanego przez magistrat 
miejscowy po 1400 mk. miesięcznie. Mle­
ko zgęszpzone. otrzymuje 53 dzieci cho­
rych i słabowitych. Oprócz tego wydano 
w naturze 1307 par trepków, 167 ubra­
nek, 402 tuz. zeszytów szkolnych, 43 tuz. 
obsadek, 72 pudełka piór i 14 tuzinów 
ołówków.

Mleko, ubranka, obuwie i pomoc© 
naukowe dostarczyła Rada Opiekuńcza 
Miejscowa.

W ochronie umieszczono 48 dzieci, 
a od nadchodzącego roku szkolnego na 
wszystkie wakanse w ochronie katolickiej 
będą przyjmowane dzieci tylko przez Ko 
ło polecond. W r. 1917 wysłano na ko- 
lonje letnie 118 biednych dzieci płci oboj­
ga. W roku bież, dzieci pabjanickie nie 
zostały wysłane na kolonje z braku 
miejsc.

ZGIERZ.
— o—

Posadzenie Rady Miejsk oj.
Na ostalniem posiedzeniu Rady Miej 

skiej, które odbyło się pod przewodnic­
twem inż. J. Słaboszewicza, obecnych by­
ło 17 radnych.

Na ławach magistratu zasiedli bur­
mistrz inż. Gerlicz, oraz ławnicy: W. Mar­
kowicz, St. Pogorzelski i A. Zerndt.

Odczytany protokuł poprzedniego ze­
brania przyjęto bez zmiany.

Ważne dla elektrowni-
Liczniki Arona 220 wolt nadeszły. Prędka dostawa ze skła­

du odbywa się u jeiieralnego reprezentanta firmy 
„Aron Elektrizitats-Gesellschaft m. b. H., €liarlottenbnrg“
W. ARENSTEIN, w  W arszaw ie, Zielna 25,

s k rzy n k a  pocztow a Afe 6. 5988— 4 -1

Na odezwę magistratu z dnia ll-go  
lipca r. b., co do zrzeczenia się przez 
p. Eug. Kruszego mandatu ławnika do są­
du pokoju, oraz łącznie z tym dokonania 
wyborów zastępcy, postanowiono odpo­
wiedzieć, że decyzja w tej sprawie zale­
ży od’ prezesa król, polsk. sądu okręgo­
wego, gdzie powyższe podanie winno być 
skierowane.

Pozatem przyjęto do wiadomości sze­
reg komunikatów magistratu.

Komunikat magistratu z dnia 19-go 
lipca, tyczący się ukonstytuowania składa 
komisji przedwstępnych szacunkowych, 
wywołał ożywioną dyskusję, w konkluzji 
której przyjęto większością głosów wnio­
sek następujący:

„Rada Miejska wyraża votum ęieu- 
fności dla magistratu, z powodu nieuwzglę­
dnienia zasady proporcjonalności przy za­
twierdzania komisji przedwstępnych sza­
cunkowych, przez naznaczenie na przewo­
dniczących zamiast dwuch polaków, dwuch 
żydów i jednego niemca—jednego polaka 
i czterech niomców".

Obecni członkowie magistratu, wsku­
tek wyrażenia im votum nieufności opa- 
ścili salę posiedzeń.

Burmistrz Gerlicz po odczytaniu swo­
jej nominacji na pierwszego burmistrza, 
podał do wiadomości Rady Miejskiej list, 
wystosowany do cesarsko-niemieckiego 
prezydjum policji z prośbą o zwolnienie 
go z zajmowanego stanowiska, motywując 
swój postępek brakiem zaufania u wię­
kszości radnych. Zaznaczył zarazem, że 
z powodu pow ziętej uchwały Rady Miej­
skiej, niestety, nie może pójść za przy­
kładem swoich kolegów, gdyż powierzo­
ne mu czynności burmistrza przez wła­
dzę nadzorczą zmuszają go do pozosta­
wania na stanowisku, jednak z postępkiem 
kolegów swoich solidaryzuje się.

W dalszym ciągu radDy Lebrecht 
zgłosił swoją rezygnację z mandatu człon­
ka Rady Miejskiej.

Dla załagodzenia ostrego konfliktu, 
powstałego między Radą Miejską a magi­
stratem, wybrano komisję pojednawczą, 
złożoną z 6-ciu radnych, a mianowicie 
Bińkowskiego, Leidigkeita, Sirkisa, Kohna, 
Jahna i przewodniczącego inż. Słabosze­
wicza.

Ogłoszenie.
• —o —

Zajęcia dla Dowborczyków i byłych 
legjonistśw.

Jest do obsadzenia 50 miejsc w służ­
bie państwowej dla wojskowych I-go kor­
pusu polskiego gen. Dowbor-Muśnickiego 
i legjonów polskich. Warunki: nieprze- 
kroczony 40 rok życia, początkowe wy­
kształcenie, stan wolny (kawaler, łub bez­
dzietny wdowiec).

Zgłoszenia w biurze Głównego Urzę­
du Zaciągu do wojska polskiego w Łodzi 
(ul. Pasaż-Majera N* 9) w godzinach urzę­
dowych.

podpor. Śwlnarski, 
zastępca kierownika G. U. Z. Łódź.

. N a d e s ła n e .

Estera z Olszerów 
Rosensalowa 

M aksym ilian Rosensał
zaślubieni,

Łódź Warszawa
w lipcu 1918 r.



r-T. M ie d z i e l a ,  28 ł i p e a  1918 r.
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Kościół okrainsli.
..Przegląd Polski" don-osi:
Z powodu spodziewanych ale nie bardzo 

ukraińskich uchwal wszechukraió&kiego sobo­
ru cerkiewnego „Nowa Rada*4 pasze: Opiera­
jąc się na nieznacznej większości carscy mo- 
skalofile... skończyli na tem, że ogłosili całko­
wita zależność kościoła ukraińskiego od pa­
triarchy moskiewskiego. Dla zamydlenia o- 
czu zależność tę nazwano wprawdzie niewła- 
ścdwem mianem autonomji cerkwi ukraiń­
skiej... Ta niesłychana autonomja oddaje cer­
kiew ukraińską w zupełne posiadanie centra- 
kotów i może być charakterystyczna, jako no­
we jarzmo, narzucone przez moskalofilskie ży­
wioły kościołowi ukraińskiemu...44 Gazeta za­
powiada, że triumf ten będzie niedługi. Wal­
ka dopiero się zaczęła. Wina porażki idei nie­
podległości kościelnej, zdaniem „Nowej Ra­
dy “ spada na brak uświadomienia duchowień­
stwa ukraińskiego. (P. P.).

0 ratowanie roflziny caisiej.
Z Darmstadtu donoszą:
Obecnie zostały podwojone usiłowania, a-

ieby uratować carów ę i carskie dzieci. Poseł 
niemiecki w Moskwie otrzymał polecenie, aże­
by w tej sprawie natychmiast podjął kroki.

Złodziei w m d o r z e  kapelana.
Mundur wojskowy i suknia duchowna stały 

się od czasu wojny ulubioną barwę dla rozmaitego 
rodzaju łotrzyków, palujących za cudzem mieniem. 
Niejaki Heu umiał cudownie połączyć w swej oso­
bie obydwa te przybrane charaktery — i występo­
wał jako osoba duchowna w mundurze wojskowym, 
amemi słowy: udawał kapelana. Pierwotną swą 
fcarjarę rozpoczął jako żebrak. Potem wstąpił w 
«h*rłririPTgft braciszka do klasztoru — wreszcie u- 
kasał się jako kapelan. Opowiadał ludziom, że w 
drodze zgubił pieniądze i  wyłudzał od nich datki 
na podróż. Udało mu się nawet „wkręcić" do szpi­
tala wojennego, gazie pofcradł żołnierzom pienią­
dze. Heu miki gdzieś — tylko „pamięć jego czy­
nów iyje“, uwłaszcza a  władz, które gorączkowo 
ptMoukują oszusta-

To i owo.
f li ljn y  p u i T ra S iij .

J a k  donoszą p ism a szw edzkie w prze* 
tełysn tygodniu p*raybyła do Sztokholmu żona 
Trockiego i  w  jednym  z banków  złożyła d w a 
omijany robk, praeanaczone prawdopodobnie 
aa agitację bolszewicką pocą granicami Rosji.

P im n z i  starcie «  fcitiijsnj njiit.
Na podstawie raportów setobu francuskie­

go pierwsze starcie ca białą broń z Niemca­
m i miało miejsce 2 sierpnia 1914 r. w Reune- 
w n U e .

Starcie to odbyło się między niejakim 
BonneŁem z 12 pułku  dragonów , drugiego 
ecwadronu, który na  czele patro lu  złożonego 
x siedmiu ludzi zetknął się z patrolem ułań­
skim  niem ieckim  i doszło pomiędzy nimi do  
w alki n a  b ia łą  broń.

Bounet w porę dni portem bo 14 sierpnia 
1914 r. zginął podczas walk w Woel-ea— 
Voevre.

Zarobki gwiazd kioiRatograficzifck.
Niedawno towarzystwo Richard-Oswald-Film w 

Berlinie miało zatarg z artystą kaneniatografksaiym 
Bernd Aldorem, który przed dwoma laty zara­
biał dziennie po 100 marek, dziś za zdjęcia do 
siedmiu obrazów7 żąda 140,000 marek. Ponieważ 
dokonanie zdjęcia do pięciu obrazów trwa rok, 
toczny dochód artysty wynosi 100,000 marek.

Jest to gaża jakiej w Niemczech nie pobiera 
nawet kanclerz państwa.

Złodzieji b ielizij.
Bielizna nietylko dziś w czasie wojny należy 

do ulubionych artykułów’ złodziejskich, lec® już 
przed laty istniała w Hindostanie specjalna orga­
nizacja złodziejska kradnąca bieliznę.

Bandy te doskonale zorganizowane zwane 
Bheetis lub Dacoits grasowały wśród podróżnych 
okradając ich nietylko z bielizny dziennej lecz i 
pościelowej. Odbywało się to w następujący spo­
sób:

Dacoit całkiem nagi wślizgiwał siz do namiotu 
podróżnika, lub ukrywał się w sąsiednich zaro­
ślach, godzinami leżąc bez ruchu. Nieraz potrzebo­
wał całej godziny na przebycie kilim zaledwie kro­
ków. Kiedy dostał się do namiotu odchylał płachtę, 
lub przecinał ją wślizgując się do wnętrza.

Jeśli podróżny budził się, dacoit całemi 
nieraz godzinami czekał aż zaśnie Da nowo, potem 
zabierał ubranie i bieliznę. Aby zdobyć bieliznę 
pościelową używał następującej metody. Trącał 
śpiącego w rękę lub nogę a kiedy ten obróoił się 
wyciągał część prześcieradła. Jeśli podróżny obu­
dził się, ginął od szybkieg<f i pewnego uderzenia 
aatyletem.

Banda ta nieuchwytna operowała w todjach 
praea lat kilkanaście unikając policji i grabiąc 
podróżnych.

Dział ekonomiczny.
Kapitalizm.

Zdawałoby się, iż wojna obecna rozerwie 
zupełnie podstawy kapitalistyczne urządzeń 
gospodarczych świata. Zdawałoby się, iż ruch 
i brak zaufania zniszczy koncentracje wielkich 
banków i na zwaliskach powstanie ustrój no­
wy, socjalistyczny, kolektywistyczny i wrócą 
patrjarchalne czasy zależności komunalnej, 
gminnej, i t. p. Oczekiwania to wo- 
góle nie sprawdziły się, przeciwnie, w kra­
jach wojujących: w Niemczech, Anglji, Francji 
i Ameryce banki dalej grają rolę dominują­
cą i nawet bardziej wpływową, niż przed woj­
ną i przygotowują się na czas pokoju, by z no­
wą energją i inicjatywą przeprowadzać swoje 
zamiary renowacyjne.

Tylko u nas śpi wszystko. Nie to dziwne­
go, gdy nie mamy własnej centralnej instytu­
cji emisyjnej, jako regulatora życia ekono­
micznego. Pomimo to jednak żadna z naszych 
wielkich instytucyj finansowych nie zawiesiła 
wypłat, a przeciwmie, wszystkiemi siłami dą­
żą banki polskie do przetrwania warunków 
nad wyraz niepomyślnych. Tylko instytucje 
drobnego kredytu właściwie likwidują się 
lub, po części, zamykają. Słyszałem z ust dy­
rektora jednego z największych naszych ban­
ków, że przekonany jest, iż banki nawet strat 
nie poniosą, wobec powiększonych wartości 
zastawów, hypotek i towarów i wobec wyższej 
ceny wszelkiej realności i pracy...

Ale pracę tę należy stworzyć, przedsię­
biorstwa i warsztaty muszą rozpocząć swoją 
działalność w dziedzinach dostępnych. Niemcy 
ekonomicznie w czaeie wojny rozwinęły się 
dzięki przemysłowi wojennemu. My, tworząc 
nową Polskę, tego przemysłu dla odbudowy 
naszej ojczyzny potrzebujemy, nie uciekając 
się wcale do pomocy finansowej obcej, gdyż 
dość pieniędzy jest w kraju, tylko trzeba je 
umieć skoncentrować i wzbudzić do tej kon­
centracji zaufanie.

To jest bezpośrednźem zadaniem mnrister- 
jum skarbu, obok uregulowania sprawy walu­
towej. Kraj nasz cierpi na rodzaj sklerozy 
pieniężnej, która wymaga upustu lub przele­
wu — a w każdym razie usunięcia zastojów 
w organizmie, który grozi uduszeniem... Każdy 
jest kowalem swego szczęścia, a naród polski 
powinien to zrozumieć albo być odpowiednio 
oświecony, iż w jego rękach leży ekonomiczna 
przyszłość Polski.

Lecz gdy dawniej każdemu zostawiono 
prawo, by robił, co mu siępodoba i dążył sam 
do dobrobytu, gdy założyciele klasycznej eko- 
nomji: Quesnay i Turgot, Smith i Ricardo, kar 
żdy współudział państwa i rządu dla dobroby­
tu ludzkości uwrażali za zbyteczny, gdy hasłem 
była zupełna wolność rywalizacji jednostek, 
gdy nawet przestano ograniczać lichwiarstwo 
i indywidualizm był uważany za prawego sy­
na kapitalizmu, wtedy nastąpiła już w końcu 
19-go wieku reakcja... Przedewszystkiem prze­
ciw indywidualnej ekonomicznej wolności 
powstali robotnicy, którym wydała się ta wol­
ność niczem innem, jak wyzyskiem pracy i 
szukali pomocy przeciw rozpanoszonemu ka­
pitalizmowi w organizacji związków zawodo­
wych i stowarzyszeń spożywczych. Za przykła­
dem robotników przemysłowych poszły wszel­
kie inne związki fachowe, nawet rolnicze i 
włościańskie, które chcialy odseparować się 
od wpływu i nacisku wielkich majątków. 
Wreszcie i kapitalizm zaczął łączyć się w 
związki koalicyjne, syndykaty, trusty, dla opa­
nowania rynków. Coraz więcej powiększały 
się związki fachowe we wszystkich kierun­
kach, aż w końcu i państwo musiało wejść w 
owo koło porozumień i wpływów, by nie zo­
stać przez nie opanowane.

Wojna światowa ten nowy ustrój związr 
ków i stowarzyszeń ogromnie przyśpieszyła i 
nawet zmusiła rządy do wejścia w środowisko 
życia ekonomicznego kraju przez najrozmait­
sze zarządzenia natury gospodarczej, od cen 
maksymalnych zacząwszy, a skończywszy na 
monopolach przemysłowych i handlowych, 
nawet na ograniczonym i nadzorowanym han­
dlu dewizami dla utrzymania waluty. Państwo 
panuje nad przemysłową i rolniczą produkcją 
i aczkolwiek to wszystko po wojnie z natury 
rzeczy rozwiać się musi, to jednakże wątpimy 
bardzo, czy wrócą już warunki dawnego ogól­
nego kapitalistycznego indywidualizmu.

Sądzimy wraz z niektórymi badaczami 
zachodu, iż ceny i zarobki nie mogą być wy 
nikiem wolnej gry sił, stworzonej przez podaż 
i popyt, I®02 następstwem kompromisowych 
stosunków fachowych organizacyj.

Nie możemy jednak przewidzieć, cdj- ko­
lektywizm utrzyma się długo, boć i on ma 
podstawy ściśle kapitalistyczne i dąży do 
sprzedaży pracy i zdolności za pieniądze. Je- 

: steśmy nawTet pewni, że uogólnianie każdej 
1 pracy i każdej zdolności wytworzyć musi sze­

reg niedobytków, którzy nie dorosną do za­
dań i warunków. Z tego pow7odu znów nastą­
pi rozłam i niezadowolenie i powrót do indy­
widualnej pracy i inicjatywy, choć może w 
warunkach innych, niż dawniej, bo praca bę­
dzie znacznie więcej ceniona, szczególniej pra­
ca świadoma i oddana entuzjastycznie posta­
wionym zadaniom.

Kapitalizm w dotychczasowej formie za­
znaczył swoją rolę dominującą, ale nie zakoń­
czył swego posłannictwa, swej roli. Przypusz­
czać można, że nie scentralizuje się w przy- 
« łośd  oddzielnie praca w fachowych związ­

kach, a oddzielnie kapitał w syndykatach ? 
zrzeszeniach i wzajemnie dalej, tak zwaną 
walkę klasową, toczyć będą. Rentowność kapi­
tału samego do tego stopnia zmaleje i obniży 
się, iż z konieczności nastąpić musi organicz­
ne, na równych warunkach, połączenie p r a ­
cy i k a p i t a ł u .

Organizacje państwowe będą musiały 
wniknąć w całą działalność gospodarczą kra­
ju, gdyż te organizacje zostaną właśnie ogni­
wami ogólnej łączności narodu, nie będą rzą­
dzeni i wyzyskiwani, lecz każdy, stosownie dp 
swej pracy i zdolności znajdzie odpowiedni ut- 
dział w dobrobycie ogółu.

Nie mrzonki i utop je socjalistyczne oostas 
ną urzeczywistnione, lecz zdrowy związek o- 
bywateli, którzy w celowej pracy programo­
wej, w popieraniu indywidualnem zdolności i 
inicjatywy, w niwelowaniu anarchji, lenistwa 
i warohol&twa znajdą drogę do doskonale­
nia się.

Zapatrujemy się na kapitalizm, jako na Je­
den z etapów rozwoju ludzkości, jako na śro­
dek, bez którego ewolucja cywilizacji i kultu­
ry nie miałaby miejsca. Kapitalizm zmieni 
swe formy i cele, bo wszystko na świecie ule­
ga i ulec musi przeistoczeniu i nic nie może 
przybrać odrazu radykalnych form bolszewi- 
stycznej utopji, która bynajmniej nie jest po­
stępem, nie jest dobrem, lecz prajciwnie, co­
faniem się ludzkości.

My więcej jeszcze, aniżeli inne narody, 
musi my normalnie iść i normalnie się rozwi­
jać, a kapitalizm skoordynowany i skonsolido­
wany z pracą indywidualną, powinien być na­
razić drogowskazem naszym.

Edw\ Dutlinger.

stało zatopionych 00 okrętów hanślkwych 
przez niemieckie łodzie podowdme.

(e) Hiszpański eksport rud wynosił w r. 
1917 — 2,371,831 ton „ stosunku do 2,737,089 
ton w roku 1916.

Ceny rud, zdaniem dzienników paryskich^ 
były nadzwyczaj wysokie. :lA

(e) „Bank Brazylijski*4 zamierza otworzyć 
w Londynie filję z kapitałem 1 mil. funtów 
szterldingów. Również mają być pootwierane 
oddziały w Paryżu (kapitał 300,000 funtów), 
Montewideo (kap. 300,000 funtów) i. w Buenos 
Aires (kapitał 700,000 fuutówju

t t lE Ł D Y .
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194.—(e) Zniżka na nowojorskiej giełdzie ba­
wełnianej. Według telegraficznej wiadomości 
z Berlina w dniu 23 lipea na nowojorskiej 
giełdzie bawełnianej ceny togo surowca spa­
dły o 140—170 punktów, z powodu znacznej 
podaży spowodowanej pogłoskami o ustano­
wieniu przez rząd cen maksymalnych na ba­
wełnę.

(e) Hiszpański handel zewnętrzny w pierw- 
szydi pięciu miesiącach b. r. przedstawiał się 
następująco w stosunku do togo samego okre­
su czasu r. z. (w miljonach peset):

styczeń — maj 
0918 1917

eksport 33215 554-3
import 218-2 356.4

W r. b. można skonstatować a w o n e  
amniejszenie się wywoau i  dowosra.

(e) Szwedzkie finanse. Majątek „Szwedz­
kiego banku państwa4*, oraz szwedzkich 
banków . prywatnych, ulokowany zagrani­
cą, wynosił w dniu 30 czerwca 688 mil. koron 
w stosunku do 637 mdl. koron w  dniu 30 maja 
i 640 mil. kor. w dniu 30 czerwca 1917 roku. 
Zobowiązania w tych samych terminach wy­
nosiły 164, 193 i 126 milionów koron,

(e) Angielskie Izby handlowe w Chinach.
W roku 1917 Anglicy otworzyli Izby handlo­
we w Charbinie, Mukdenie, Czin-kiaingu, 
Ozun-kingu i Amoyu. W Chinach ogółem ist­
nieje 3.5 angielskich Izb haudlowyćh, które są 
w ścisłym kontakcie z główną Izbą handlową 
w Szang-haju.

(e) Konkurencja jarmarków w Niemczech.
Lipsk powoli zaczyna tracić swoje .^nonopo- 
lowe“ stanowisko w przywileju urządzania 
jarmarków.

Poważną konkurencją dla jarmarków w 
Lipsku, stanowi obecny jarmark przemysłowy 
we Wrocławiu.

Ostatnio, według depeszy nadesłanej do 
r Voss. Ztg.‘, w Stufetgardzie (Wirtembergia) 
utworzono towarzystwo akcyjne, które zamie­
rza otworzyć tam jarmark na wzór lipskiego.

(e) Oszustwo w ,,ersateu oleju wiertnicze­
go44 w Niemczech. Sąd kamy w Mannheimie 
skazał wielkiego przemysłowca i dyrektora 
„Heidelberskiej fabryka pras pośpiesznych1* i 
„Palatyńskich fabryk samolotów*4, p- Kahna, 
i jego pracownika Pfeiffera, każdego na mk. 
10,000 grzywny albo rok więzienia, oraz na 
zwrot 140,000 marek zarobionych w lichwiar­
ska sposób na wyrobie i sprzedaży oszukań­
czego ^ersatzu oleju wiertniczego**.

Należy nadmienić, że spółka ta przy „ka­
pitale zakładowym*1 20,000 mk. w parę mie­
sięcy miała obrót dosięgający 400,000 morek.

(e) Z niemieckiego pnemyslu samecho- 
dowego. „Benz et Cie, reńska fabryka samo­
chodów i motorów, tow. akcyj.“ w Mannhei­
mie z czystego zysku 17,150,000 mk. (r. z. mik. 
16,200,000) rozdziela znowu 20% dywidendy 
i 10-procentowy bonus, wypłacony w niemiec. 
kiej pożyczce wojennej po kursie 98%.

(e) Rozrost amerykańskiego trustu stalo­
wego. Zarząd „United States Steel Corpora- 
tion“ zamierza przejąć „Diftington Iron Com­
pany*' i ,3eckemeł Iron Ore Company*1, pła­
cąc 10 dolarów za każdą 5-dolarową akcję wy­
mienionych towarzystw.

(e) Wywiezienie paryskich depozytów 
bankowych. „Temps** donosi, że banki pary, 
ekie wysłały depozyty z Paryża w  interesie 
swoich klijentów.

(e) Torpedowanie francuskich okrętów 
handlowych. Według sprawozdania „Messagie- 
res Maritimea*, « floty towaiwława c. z,

l**4y*
•  •» ,  Wiedeń
fc »
* ,  ftstekkel*
.  ,  Mewy-Terk

■SlSieHCMSMHMB

< peoa. paiycika franmaka 
8 pree. renta franeneka 
i  pree. renty reeyJakie s r. 1908 •» 
8 pree. renty reey jakie a y. 1891 
Bank Paryiki 
Credit Lyennaia 
Akeje kanaln snesl 

.  Brlanekta
A Lianeiewetie 
.  Bakinekie 
I  Teiekie 
,  kena field 
.  Bie Tinte 
a  lUłeewekb

W ledel, 17 Upea

Oaeki na Berlin .
ParyWt
117416 160J&0 180.98

• 9 Aatdterdui 19837 4 5 7 .- 887.—
9 9 Zeryeb 9533 228.50 228.50
9 9 Seljft . 95.23 —
9 Me<y-Terk 4.93
9 ■ Peterebarg 284.— 160.90 180.90
9 iatekkelai 13X26 813— 457 .-
9 Kepeahagaa . 18848 280.-* 228.50

diełde watMaweka.
37 lipM.

W iuta rosyjska w dalszym ciągu bardzo «Mk 
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Sprawozdanie meteorologiczne
z  głównej stacji obserwacyjnej war&zawtóiej.5

>ate Temp Peteda r Mak*.
Ute.

tszmis v*.
Zt/TII 1 >f.
8T/VH i  r.

22,8
15,8
17,0

•/» »mU i.
V, -

oz> 88.0
10.8

U  ubiejłe j deble:
Pogodnie, miejscami pochmurnie.
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Pogodnie, miejscami burze niewielkie

Redaktor cdpow. Alcłouradcc Bicłińaki.
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►-. * c u x< i v  i  a  '_Ó i  i p  <; a iu  iO r. Ar. 204.

Założone 1867.

Tow. Akc. Browaru Parowego

S S - r fs  E L  ANSTADTA
— w Łodzi, ul. Średnia 34. —

Ra* w iększy  B ro w a r w  m ie j sou.
Fabrykacja chemicznie czystego płynnego kwasu węglanego w cy­

lindrach stalowych
poleca powszechnie uznane pierwszorzędne:

P ilzeńskie  
5 B aw arsk ie

M onachijsk ie P iw o
kwasu

20 I 10 kilo.

N. B. Uprasza się przy ku­
pnie o zwrócenie uwagi na ety­
kiety i korki stemplowane i żą­
danie dostawy z browaru Akcyj­
nego przy ul. Średniej M  84.

22 sierpnia — 5 w rześnia  1918 r .

Jarmark Przemysłowy
W rocław

Odzież. Towary płócienne i wyroby skórzane. Tkaniny i konfekcja.
Artykuły budowlane. Artykuły techniczne i budowa maszyn.

- - Maszyny i narzędzia rolnicze - -
Maszyny specjalne dla wszelkich zawodów, W arsztaty i maszyny mechaniczne, Prze­
mysł elektrotechniczny i chemiczny. A rtykuły spożywcze i przedmioty użytku. Meble. 
Urządzenia pokojowe i naczynia kuchenne. Szkło. Porcelana. Biżnterja oraz wszelkiego 

rodzaju wytwórczość.
Żądanych informacji co do zgłoszeń, jak również i wskazówek co do 

mieszkań udziela aż do 5-go sierpnia
Miejski Urząd Ruchu Wrocław X, llauptbahnhof l.
Informacje w Łodzi: Urzędowy oddział handlowy niemieckich izb handlowych 
“  - - - ~.............. szawie: Ur * ......................  . . .  . .  .Zachodnia 64. W Warszawie: rzędowy oddział handl. niemieckich izb handlowych, 

Królewska 23. __
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Zupełny przewrót w pastach do obuwia!!!
II!  KRES WYZYSKOWI II I -t

Za Mk. 2.50 fen. może mieć każdy ćwierć kilo - 
idealnej pasty do obuwia, gotując przez 5 minut

T A B L E T K Ą  TW E D E yS K lE G O

w wodzie, odpowiadającej zawartości jednej szklanki.
Sposób u ty c ia  je s t  p rz y  k a td s j tab le tce  podany.

Sprzedaż u 1  FAUST i S-ka, Piotrkowska 59

WROCŁAWSKIE TOWARZYSTWO JARMARCZNE 
Breslau I, Ohlauerstrasse 87.

Hurtowy skład obuwia
J. Wmdman, Łódź

Piotrkow ska 35
p oleca b o g aty  w y b ó r  le tn ie g o  obuwia

po cenach bardzo przystępnych. po cenach bardzo przystępnych.

CH. LERMAN i M. SORSKI, Z iA ln n n  7 
Ceny stałe bardzo przystępne. <

sukna, korty, welury, sze- 
wloty, bostony 1 1. p.na
ubiory męskie i damskie

sklep
frontowy

Kupię zaraz niedrogo: 6 krze- I 
seł używnn., krytych de rm a-1 
toidem, oraz małą prasę do I 
kopjowania. Zgłoszenia przyj- I 
mu je ,Kurjer Warsa.*, Łódź, f
Andrzeja 3.

Łód
5801—2 J

SKO RA. - P O D E S Z W Y  - Z E L Ó W K I.
SZEWCOM sprzedają cała skóry, krzyże, tafelkl, boki 1 odpadki- 
D e t a l i c z n a  a p r a e d L a s h  osobom prywatnym 
przykrojone z o 1OX7V*1sl1  męskie od mk. 10.— do 80.— para

„ .  damskie ,  .  1&— .  15.— ,
Na jwiększy wybór 1 najtrwalsse skóry zawsze dostać można w skła­
dzie skór BERNARD BERGMAN, PIOTRKOWSKA 44, lewa oflo^ I p,

<8261—1

K to ma dużo podartych pończoch? 
Miech się uda na Piotrkowską 145, m. 14.

Przy dzisiejszej drozyźnle wielka oszczędność 111
Z 6-ciu par podartych pończoch 4 pary odnowione

„ „ „ skarpetek 8 „ „
— Pończochy muszą być prane i maglowane. —

6118-rl

Obecne krytycane czasy zastały nas wielu nieprzygotowanych! 
Dotychczasowa nanka nasza, była ogólnokształcącą, t. j., żc wszyst­
ko. a zarazem nic nłe umiemy gdyż brak nam było wytycznej, 
która by .nam dawała ja k ą  specjalność, czyli fach w rękę. W ielki 
czas ten błąd naprawić, pora i sposobność je st ku temu, należy się 
tylko ohznajmić z programem nank

Fachowej S zko ły  Handlowej
(typ nkaderaji) Widzewska 81 (obok poczty). W ykłady w tej szkole 
rozpoczna się dnia l-go sierpnia. Tamże 3-miesięczny Kurs Tele­
graficzny’ ÓOtiO-2

Zarząd
yższej Szkoły Realnej Koeduka­

cyjnej w Zgierzu,
jiodaje do wiadomości zainteresowanych, że egzami­
ny wstępne do klas wstępnych, I, II, III, IV, V i 
VI-oj, rozppezną się dnia 26 sierpnia r. li. Zgło­
szenia kandydatów, w które wchodzić winno poda­
nie na unie dyrektora szkoły, świadectwo urodze­
nia 25 mk. za egzamin, przyjmuje kancelarja 
szkoły we wtorki i piątki od godz. 10 do 12. 
5762-10 Dyrektor: Stefan Pogorzelski.

1 9 1 4 - 1 9 1 8 .  ’ 1
Z naszych chat x pól

Stanisława Czajkowskiego.
O brazk i w ierszow an e o Polsce i o d u szy  po lsk ie j w  czasie  

w o jn y  pow szechnej.
Serja I :  Do Boga, Crzeci maj, H lbatroa, Żniwa, Szaleniec, N*d 
kołyską, CCłyflnańcy. ©los wołająctffO na puszczy, przebaczyła, 
Zspóżr.o, Zam arły tas, Zm artw ychw stałe, pobudka Serja 1 1  
CU leste, C atusia  mi zabrali, CU hoozarach, (ftitści niema, p o d  
rózgami, JNa czujce, a  wróżki, i zabrali ^ e c i  w nocy, PU< od­
damy zbirom katom , CUista ruszyła, CU w ie lk ą  Sobotę, CU noc 
majową, posucha, CU zaprzęgu, JŃa ściernisku, I  odbiegli od Niej 

swój, Dla rozdrożu, Id ą  chłopy -  żołnierzyki, Czy już jest? 
Cena serj( mk. 1 f. zo. Do nabycia we w szystkich księgarniach

WyBzła z druku i znajduje się w sprzedaży 
broszura p, t.

Główne zasady pisowni polskiej
według ostatnich uchwał hrahow&hiej Hhadnryjl 

8mlej$tnoścł z dn. 5-go Stycznia 1918.
Do nabyciu we wszystkich kaięgarnlaoh oraz w biu­
rze dzienników „Promień", Piotrkowska 81 i u W-go 

A. Gębalskiego, Piotrkowska 27.
Cena 1O fen ig ó w .

S a l a  K o n c e r t o w a
Sobota 3 sierpnia o godz. 8-ej wlecz.

Tylko jeden wieczór pieśni,
słowa i satyry
Współudział przyjmują;

KAZIMIERA HORBOWSKA, prymadonna operet- I
ki warszawskiej (śpiew)

1 ALEKSANDER ZELWEROWICZ, dyrektor teatru
(humor i satyra)

1 JAN KOCHANOWICZ, reżyser teatru polskiego 
I (deklamacja)
i KAZIMIERZ WORCH, prenijer operetki war- |

szawskiej (śpiew).
I Dyrektor ELSZYK, (fortepian).

Bilety u Alfreda Straurha ul. Dzielna 12.
61 1

Kupię

k o c io ł  p a r o w y
stojący na 8 atm. 10 m. kw. Oferty dla Wajlanda, Andrzeja 46 rab  
„B. B.« 6155—«

Ł upania” kino?!
. codziennie od godz. 3-ej popoł.

; Mus W o i ie r hmiit ftrtfflśl
W ogrodzie „U R A N IA ” ’ '

codziennie od godz. 8-ej wieczorem :

l W ielkie P rzedstaw ien ie11 :
najwybitniejszych Artystów. 6U8~

KSIĘGARNIA
„KSIĄŻKA i SZTUKA*1

Łódź, ul, Benedykta 3
poleca następujące nowości:

Askenazy, prof. — Napoleon a Polaka t. r i 1T 
Żeromski St. — Projekt Akademji Literatury Polskiej 

„ — w ista
Platon — Fajdro9
Dąbrowska M. — Dzieci OJezs/.ny

„ — Dzieje Ojczyzny »
Feldman W. — Współczesna literatura polska 1864- 1917 

Część I.
oraz „Maski" Czasopismo krakowskie

,W słońcu* — Pisemko <1 la dzieci. 6024 l

Wyborowe obiady i kolacje
miejscu i do domów, wydajc bię przy ul. Widzewskiej 90, lewa ofi­
cyna, I piętro. Uprasza stę. o wcześniejszo samawianie. 5384—4



Itr. 804. N i e d z i e l a ,  28 U p e a  1018 r.

Zielona Kino Zielona

2 C orso  2
Ostatnie dwa dni!

j dziecko...
I Dramat w 6 wielkich częściach długości 2500 m.
| Równej L o t te  N e u m a n n

Nad program! Nad program!

Zdobycie góry Kemmel.

W czwartek, d. 15-go sierpnia r. b., po południu, 
w parku „W enecja*1, przy Szosie Pabjanickiej, 
Z w iązk i Zaw odow e P rac . F ry z je rs k ic h

urządzają:
szsctToerwcg o g r o d o w ą

z bardzo urozmaiconym programem, jako to: 
halowa loteria, poczta, confetti, monologi, kuplety, jednoaktówka 
^DZIECI MUZY" a także chór śpiewaczy przy Stów. „bwiatło* od­
śpiewa ludowe piosenki. Wejście dla dorosłych 1.— mk.. dla żoł­

nierzy i dzieci po 50 fen. 6125—1

Straż Ogniowa w Gadce Starej i Nowej
urządza w niedzielę 28 lipca 1018 na zasilenie własnej kasy

Zabawę Strażacką
— w S ta re j Gadce pod Rudą. —

Na program złożą się; Orkiestra, tańce na polance, fantowa 
loterja, komedyjka i inne atrakcje.

Początek o godz. 3 popoł. Bufet na miejscu.
6119-1

We wtorek, dnia 30 lipca r. b., o godz. 4 po południu 
odbędzie się w „Uzdrowisku* uroczystość poświęcenia 
2-cb wieczystych łóżek i 10 leżaków, wygranych na lo- 
terji, odbytej dnia 9 czerwca r. b. na rzecz „Uzdrowis­
ka*, na którą niniejszym zapraszamy członków i zwolen­
ników naszej instytucji. Wrazie deszczu, uroczystość 
odbędzie się we wtorek, d. 6 sierpnia r. b. o g. 4 po poł.

Zarząd Tow. Pielęgnowania Chorych 
6031 „Bykur Cholim“.

Z powodu wyjazdu .d’b™

MLECZARNIA
na miejscu do sprzedania od zaraz. Oferty składać do biura ogło­
szeń „Merkur" Piotrkowska 82 pod „MLECZARNIA**. 3

M a js t e r  s l u s a r s k i
doskonale obeznany z prowadzeniem robót warsztatowych 
oraz dużych maszyn parowych i kotłów, poszukiwany do 
większej * fabryki w okolicy Łodzi. Kandydaci zechcą 
składać oferty wraz z krótkiem podaniem dotychczaso­
wej działalności i żądanych warunków płacy do admin.

„Godziny Polski* pod „Majster 6109“ 6109

Poszukuje się

S Z E W C Ó W
gruntownie obeznanych z fachem, do podzelowania i reparacji obuwia

Meldować się S. Getz, Łódź, N.-Crgielniana 17
w poniedziałek 29 lipca r. b. od godziny 9 do 12 z rana. 6064 —3

Kupię używane lub nowe lampy
wiszące oraz stojące

do e le k try c z n o ś c i i gazu.
Oferty do admin. „Godziny* sub „B. B.“ 5994

R esztki 
■ tan ie - R e s z t k i R esztki 

- tanie -
n a  u b io ry  m ę sk ie  d am sk ie  i  d z iec in n e  można. 
— k o n k u ren cy jn ie  n ab yć .......

Zacho dn ia  ATa 2 9
tC32—-5

Wielki wybór zelówek skfirzanych
Z garbarni T. Karsz Junior zawsze do nabycia po ce­
nach następujących: Męskie od 10 do 30 mk. — Dam­

skie od 5 do 14 mk. 3284

u Salomona B iahra wólczańska 63.
-  m. 16. -  ^ 2 0 -1

Zaw adzka 10. 
p ow rócił.

Choroby skórne i weneryczne.
przyjmuje od 9—12 i od 5—7 w.

6089—3

Dr. Stan. Gutentag
Choroby dzieci.

Al. Kościuszki 22
(Piotrkowska 79).

Przyj mnie od 9—10 i od 4—6 w.
5967-2

Dr. L. Szayerowicz
przeprowadził się na ulicę 

K r ó tk ą  Afs 6a .
Akuszerja. Choroby kobiece 

i wewnętrzne. 
Przyjmuje do 11 r. i od 4 do 7 
wieez., w niedzielę i święta do 
12-ej w poł.___________ 5970—1

Czesław Poznański
A dw okat p rzys ięg ły

przeniósł się do Łodzi, 
przyjmuje 4 — 6.

Sienkiew icza Mś 67.
5867—3

D r. R. R E I T L E R '
Choroby kobiece i akusze­
rja. Przyjmuje obecnie od
4 — 6, Al. K ościuszki
(Promenada) AtS 32 . 5762-3

Dr. L. PRYBULSKI
Choroby skórne, wenerycz. 

ne i włosów.
Godz. przyjęć: od 8 -2  i od 4—8, 

dla paft od 5—6 wieez.

Zawadzka ^61, róg Piotrk-
5147-16—1

S r .m e il.lO o tz in
p o w r ó c i ł .

UL. PIOTRKOWSKA 71
C h o r o b y  s e r c a  i p łu c ,

przyjmuje od godz. 10 — 11 rano 
1 od 4 — 6 pp, 5993—6

— wznowił przyjęcia. —
Choroby uszu i nosa, gardła 

— i chirurgja.
Piotr-kowska Nr. 113, do 10 
pół rauo i od 4 — 6 p. p.

S r .y .  Szutnacher
choroby skórne i weneryczne.

Godz przyjęć od 3 do 6,
' niedziele i święta od 11 — l*e

B e n e d y k t a  N r , I.anśO_19.1

D októr med.

W. Fischer
p ow ró c ił

przyjmuje chorych chirur­
gicznych, skórnych i wene­
rycznych, rano od 9l/s — 
popoł. 4 — 7, w niedziele 
i święta 11—1 godz. P io tr­
kow ska 2 0 0 . 5519—6

Dr. 3. Silberstrom
B. ordyn. Czerw. Krzyża. 

Zielona II
wrócił. Choroby skórne i wene­

ryczne.
Przyjmuje: 9—12 i 5—8 wieozór 
Panie 4—5. 5336-4

Sr. S. lewkowicz
Choroby skórne  i w e- 

n eryczne.
Łódź, Konstantynowska 12.
od 9—1 i od 6 -  8, dla pań 5—6 

5751-10

Dr. ludwik falk
wznowił przyjęcia. 

Choroby skórne i weneryczne, 
przyjmuje

o<J 10— 12 r. i od 5—7 pp.
NAWROT 7. eooś-4

Dr. Józef Michalski
okulis ta

ul. A n d rz e ja  3
Przyjmuje od 11—12 i od 4—6.

6022—10

C h iru rg .
powrócił. Przyjmuje od 4-6. 
Al. Kościuszki (No- 
wo-Spacerowa) Ala 53.

5816—10

D r. med.

J. Leyberg
przyjmuje stale w Łodzi.

Chor, skóry, weneryczne i dróg 
raoczopłciowych.

•9—1! r. i 5—7 pp. niedz. św. 9—1.
K rótka  nr. 5.

5924—6
Ó r f c Ż j Ś E S i

Chirurgja, chor, kobiece, 
akuszerja.

miesz. obecnie: K ró tka  9. 
Przyjmuje od 4 do 6 po poł., 
w święta od 11 do 12 rano.

5850—26

D r. m ed.

M. Kantor
C hiru rg

powrócił. Przyjmuje od 4—6

p o w ró c ił.
6152—3

Choroby oczu
p ow róciła , przyjmuje od 
3 — 6 popołudniu, Lipo­

w a 2 0 , przy Zielonej.
5952—3

L ekarze -d en tyśc i

f i .  i Jit. Cenzar
powrócili. Przyjmują osobi­
ście od 9 rano do 6 wieez. 
P io trko w ska  82. front.

5887—1

LEKARZ-DENTYSTA
A. HERCMAN

były asystent spcjalnie do wyj­
mowania zębów w centralnej kli­
nice, przyjmuje obecnie u siebie. 
Pańska 41. (Ziel. Rynek.) I 
od 9 r. do 9 w. Ceny przystępne.

6148-1

p. i m i c u

L ekarz-d en tys ta
powróciła z letnich wyw­
czasów, Konstantynow­
ska 9, przyjmuje od 10—1 
i od 3—7 w. 6099—3

IWed. Dentysta

£ . Koprowski
P io trko w ska Afs 35  

p ow ró c ił
i przyjmuje osobiście od 10 — 1 
i od 3—7. 6300- 3

RUBLE z ło te , 
sreb rn e , 
papierow e i
JCiereńskiego,

6172

Papiery procentowe r S & o . . , , .
Ser je  i pożyczki rosyjskie.
nabywa i sprzedaje ściśle p o  k u r s i e  g ie łd o w y m  oraz
z l C C C l l ł t l  g i e ł d o w e  j a k n a j a k n r a t n ie j

załatwia
K antor w ym iany

a. 6OJ.DKR.irac
w W arszaw ie, M a rs za łk o w s k a  131.

TĘPCIE
s z c z u ry  i m y s zy

gdyż są one najniebezpieczniejszymi krzewicielami różnych 
chorób i rozsadnikami różnorodnych bakterji epidemicznych.

Są one również szkodnikami pod względem ekonomi­
cznym, a to wskutek znacznych s tra t jakie przez nie po­
noszą rolnicy, składy przemysłowe i każde gospodarstwo 
domowe.

STOSUJCIE preparat „K A P S “
najradykalniejszym i niezawodnym środkiem do zupołnego 

wytępienia szczurów i myszy.
Preparat „KAPS" ze względu na swe wybitne własności 

i uznanie wielu powag naukowych, znalazł szerokie zastosowani*' 
w każdem gospodarstwie domowem, handlu, przemyśle, leśnictwie, 
ogrodnictwie i t  p. — czego dowodem tysiące listów dziękczyn­
nych i świadectw uznania.
Żądajcie prospektów! Żądajcie prospektów!

Sprzedaż preparatu „KAPS* we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych.

Tech.-Chem. Fabryka 
Ch. Kremer 
R y g a - Ł ó d ź .

Wyłączna sprzedaż preparatu „KAPS" w firmie: S. SEłDEN- 
GART w Łodzi, Widzewska nr. 75. 6162—3

Dr. H. Grooglik
Choroby skórne i weneryczne. 

Leczenie promieniami Róntgena i 
światłem.

AL Kościuszki (Spacer.) 27.
9—11 rano i 6—8 wieez. Panie 
5—6 po poł. w niedzielę 10—12.

Dom Ekspedycyjny
W in cen ty  G le ich gew ich t

W arszaw a, Senatorska 22
z filjami:

Skalmierzyce,
Kalisz,
Toruń, Aleksandrów pograniczny,
Kattowltze,
Sosnowice,
Szczakowa,
Granica,
Ltiblin, Częstochowa.

?.™ ei? r p X .K  Oddział własny ; raŁy° » t  Piotrkowskiej 36.
Załatwia clenie i wszelkie czynności w zakres działa ekspe­

dycyjnego i transportowego wdiodząee w stosunkach z zagranica 
oraz w obrębie okupacji niemieckiej i austrjackiej. §071—2

po użyciu  pnoszKU

KOWALSKINY
tyehmiast MIGREN i BOL GŁOWY
Wyrób farraac. labor. „AP. KOWALSKI* 
żądać w aptekach i składach apteczn.

LEKARZ-DENTYSTA Zarząd III T-wa Poźyczko- 
wo-Oszczędnościowego 

(ul. Konstantynowska 53).
wzywa wszystkich dłużników, 

ażeby najpóźniej do dnia 7 sier­
pnia r. b. stawili się w biurze 
powyższego t-wa w celu uregu­
lowania należności, w przeciw­
nym razie T-wo bezwłocznłe wy 
stąpi na drogę sądową.

Kasa otwarta w dni powszed­
nie od 11 r. do 2 po poł.

5964—3

powrócił i przyjmuje osobiście: 
A n d rze ja  2 , róg Piotrk.

5990-3

A k u s z e r k a
—  R. P ipikow a — ■
z dyplomem Ces. Ak. w Pe 
tersburgu, praktykująca 25 
lat, przyjmuje od 9 rano
Ł ó d ź,P io trko w ska  132
▼ podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

lokal. 5307—10 1

Nie kupujcie nowych czapek!
Zwiedzajcie wprzód mói skład 
czapek, gdzie się elegancko prze­

rabia stare czapki na nowe.

I. TYGER
Łódź, ulica Piotrkowska Jfe 22.

5884—3

Akuszerka Papi erosy g^ęenjmono  ̂
i to w ary  kolon.

Dr. S.W0LMAN
lekarz weterynarji
A ndrze ja  ATs 3 0  m. 6
w domu d o 10 r. i 3—5 pp

5024—101

mieszka obecnie
G łó w n a  JY5 5 .

5534—0

p o l e c a
HURTOW NIA

Stów. Drobn. Kupców Polak.
Długa 105.

1619-26-1

hW[ ZBDZOWA
—------ doskonałą poleca-------

Spółka Rolniczo-Handlowa 
„Ziarno14, Warszawa, Ptasia 2.

o80$-2<

Potrzebna zdolna

buhuciarha
i  uczem ca

okspedyte z niemieckim w 
piśmie i słowie. 

PiotrkowskaSB, kwiaciarnia.



1 kieszonkoweL Q i l ! |B !  dalekoświecące.

B f j S  ś w ż s  i t t r e .  m l

A ~ u e r
Piotrkowska 146, 1 1 1 1 1
róg Ewangelickiej.

SPRZEDAŻ
wszelkich materjałów instalacyj­
nych do prądu silnego i słabego.
Specjalne warsztaty reparacji ne.
Przyłączenia do sieci elektro­
wni łódzkiej. Kompletne urzą­
dzenia oświetlenia elektrycznego 
miast, fabryk, domów i mieszkań.

A. '/leister i S-ka K 0-
POD-ŁOGI „ AURAULITO w e"

<11 a pokoi mieszkalnych, przedpokoi, kuchen, kąpielowych, nkół,skle­
pów i t. p. polecają Jako zupełnie g r z y b  o o d p o r  b e 1 c i e p ł e  

w solidnem wykonaniu, po cenach przystępnyoh.
L. T o rn b erg  * Syn, -Łódź, Pas. Szulca 75.

F a r b a  do u żytk u  dom owego

Najlepssy środek do farbowania btosek, sukien i t. p.

Najlepszą farbkę do bielimy połwoąją:

I. Ch. PRASZKIER i S->»>
Łódź, od 1 sierpnia: K ró tka  n r. 8.

5890—1

K u rs y  G im n a z ja ln e  dorosłych.
Wykłady na Kursach (klasy 5, 6, 7 l 8) rospoczną się w po­

łowie września r. b. i będą się odbywały w godzinach popołud­
niowych (od 4 do 8).

Na kursy przyjmowani są słuchacze bez różnicy płei na za­
sadzie świadectw lub egzaminów . Egzaminy odbędą się we wrześniu

Informacji udziela i zapisy przyjmuje kanoelarja Ii-go Gim­
nazjum (Placowa 13). w godzinach szkolnych.
5891— 1 Kierownik Kursów Wacław Dawison.

Ogłoszenia M a e .
ftnfolri składy apteczne kupu- 
nptnal ję, sprzedaję, wydzier­
żawiam, rekomenduje pracują­
cych. Łódź, Sienkiewicza 40, A. 
Szeftel. 5578—8
fi j II Łóżka, materace, tnalet- 
h! kę, szafę, umywalnię, o- 
iomanę, stół, krzesła, tremo, ró­
żne drobiazgi, sprzedam tanio 
wyjeżdżając. Główna 9—14.

• 5920—3

Oo sprzedania
Srzemło morga, przy stacji Ra- 

ogoszcz, miejscowość Langówek, 
odpowiednie na letniska. Na­
wrot 72. lewa oficyna, I piętro. 
Koperski, 5867—3

• f i l  Letnisko Różyce. Są h. n. W. jeszcze dwa pokoje 
z całodziennym utrzymaniem dla 
starszych i młodzieży. Wiado­
mość: D-rowa Krukowska, Róźy- 
ce przez Koluszki. Willa Rusz­
kowskiego. ______6060—3
Unar^ł fotograficzny 18 na 24 njldi > l objcktywa, ze wszyst- 
kiemt przyboraml do sprzedania. 
Cegielniana 62 m . 14, od 5 — 7
wieczorem. 6054—3

Do sprzedania
go, kryty czerwonym pluszem, 
duży stół biurowy o ośmiu szu­
fladach, duża szafa do akt. ar­
chiwalna. Wiadomość: Długa 19, 
i piętro, dom Dr. PHehty, od 2— 
4 po południu. 6082—2
Ullin 8zaf9 1 meble kuchenne, U Ufę « powodu zwinięcia mie­
szkania, sprzedam. Orla 23 m.
32. 6107—2

Doskonała
nlo. Piotrkowa M 145 m. 34.

6159—2

h g i f i b k i e f l o ^ ^ a ’ ^
B. w Adm. „Godz. Pol/ 6028—3
Rufafnu/a młoda, sympatyczna 
OUIClUWd i gospodyni obezna­
na z kuchnią, potrzebne do pier­
wszorzędnej restauracji na pro­
wincji (komunikacja z Łodzią 
tramwajem). Kaucja Mk. 500.— 
Oferty snb „Restauracja" w Admi­
nistracji „Godziny". 6117—1

\. Goldenberg powrócił. — 
Ul. Nawrot Ni 38, przyjmuje od 

) pół i od 5—7 p. p. 5682—3

Oo sprzedania
lodownia pokojowa, meble 

do saloniku, tremo, obrazy. Po­
łudniowa 28 m. 16, front, le#e 
wejście, 5—7 po południu.

____________ 6116-1

D ^sp7ze1an iaS r«y™yrtA X
ra, prawie nowa z kontraktem. 
Wiadomość: Aleksandrowska M 
39 m. 10, Kołodziejski. 6132—2
i stołowy Berkenfelda, dwa 
•Ul* łóżka zwyczajne żelazne, 
stół gabinetowy, ramy do obra­
zów, szerokie, do sprzedania. — 
Piotrkowska 211 m. 12, od 2—4.

6108—2

8 -9  i

Bo sprzedania
ka do owoców, maszyna do mie­
lenia kości, 40 łokd płotu dru­
cianego, klatka na króliki z ko­
szykami do siana i naczyniami 
do jedzenia, 2 roje pszczół, apa­
rat do podkopcanta, do łapania 
rojów i trutni, prasa do ścianek, 
maska, odgrodowa blacha, mio- 
darka, 5 uli Lewickiego, z nad­
stawkami. E. Mau8, Juijusza

18. 5828—3

De sprzedania.
pluszem krytych w dobrym sta­
nie bardro tanio. St.-Zaraewska 
64 m. 8. 6127—3

skrzypiec starych ze swia- 
IJB dectwami. o ailńym tonie,

Łrzedania. Wólczańska 91, 
»ki od 2- 3 po poi. 1 od 6

i wteca. 6123—3

O U b e z p i e c z a m y  C
J? 4ł|2°|0 i Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy,
t y p  od mającego się odbyć ciągnienia amortyzacyjnego.

g
Bank Handlow y w  Ł od zi.
B^nk ku p ieck i Ł ód zk i.

Bank Handl. w  W arszaw ie  Oddz. w Łodzi.
6t§6—S Bank Zachodni, O ddział w  Łodzi.

OOOOOOOOIÓOOOOOO^J ' ..................  ~--------------- k
JldolJ g iu m ifo iip e r , jia m b n rj

Import Ekspedycja Export
P i l  je :  Ausoba, Berlin, Budapest, Finme, 

Praga, Tetschen n./K. Wiedeń
S k a lm ie rzy c e , W arszaw a

Przyjmuje różnego rodsaju krajowe — oraz za­
graniczne-ekspedycje. Solidne, szybkie aknratne 

załatwianie, tania stawka.
Reprezentant na Łódź i okolice 

l ln h a n tle r  Schumann, Łódź, Nawrot I r .  7 
m u -  i S krzynka  pocztow a 44 .

—r
TYLKO SAMODZIELNI MONTERZY

ELEKTROTECHNICY
znajdą stałe zajęcie w tutójszem biurze elektroteebnicz- 
nem. Oferty snb. ,L. S. Si.* w administracji „Godziny 
Polski*. 6077—-1

Drzewo opałowe Suche
sosnowe, brzozowe i dębowe w szczapach

drobno rąbane dostarcza od 3 0  pud.
do domów prywatnych, kooperatyw i fabryk a także wago-
st^ódi’ po cen ach  n a jn iżs zy c h

L. Stankiewicz i S-ka
u l. P io trko w om  nr. 111. 5837—a

F 6 wiorst od Gorzkowic, 7% włóki
za dwieście tys. rubli do sprsedania. 
Wiadomość: Łódź, Kołaczkowski, 
Piotrkowska 153. 6059—3

Kunin PlftC na przedmieściu mo- 
MipiĘ źe być w Widzewie, Za­
rzewie lub Chojnach. Oferty z 
podaniem ceny, warunków miej­
scowości, oraz wymiaru, w admi­
nistracji „Godziny" pod „Plac".

6112—3
,p sklep spożywczy lub mie­
lę czarnie, w dobrym pun­

kcie. Oferty sub 74 49.
6005—3

I nksł 10-pokoJowy—z gazem i 
LUKul elektrycznością, potrzeb­
ny zaraz ewent. 1—X, w okolicy 
Średniej, Długiej, Pas. Szulca, 
Pańskiej, Radwańskiej. Zgłosze­
nia Andrzeja 5 m. 4. 6027—3

fiitb jw ała
prawdziwej skóry. Damskie ze­
lówki od rark. 4 do 10, męskie 
zelówki od mik. 6 do 15. Wi­
dzewska M 175 m. 8. 8t. Brajer. 
______________________ 603^—3
flenha w średnim wieku posro- UoUUa kuje miejsca gospodyni 
z gotowaniem w miejscu lub na 
wyjazd, może być do samotnego. 
Oferty w Adm. „Godz." sub „W. 
H." 6111—2
Pianina nowe> używane, stro- 
riullilla jenie, reparacja, za­
miana, wysyłka na prowincję.— 
Ceny niskie. Chodkowski, Sien­
kiewicza 25. 6002—6

Fortephn drogo!* ̂ Główna 18
m. 20, godz. 1—4. 6168—3

fllh n m ir  Gryficz - Konarski ar- 
LdutlllHI tysta-monologista, po­
wrócił z Rosji. Przejazd 69, III 
piętro. 6047—6

Pp-niimiiin wszelkie reparacje rlAjJlllUJC i czyszczenie posa­
dzek dębowych, oferty w adm. 
„Godz." snb „A. B." 5923—6

JsrillS «ypi»hń* do sprzedaniaLdUlifł z powodu wyjazdu. Sien­
kiewicza 39 m. 25. 5958—3

Mnhla rń*116 eprzedaje, oraz lo- mOUiłS downia, maszyna 8in- 
gera damska. Piotrkowska 108, 
Przeźdzłecki. 6062—3

do bielizny z przyrzą­
dem korbowem i różne 

meble: (kanapa pluszowa, szafy, 
łóżka żelazne, umywalka z pły­
tą marmurową, stolik do kart), 
do sprzedania, nl. Pańska 77 
mteszlr. 14. 6016—1

Winda P»aienka z wyższym wy­
leli U U a kgztałoeniem udzielalek- 
cji języka niemieckiego. Of. do 
Adm. „Godz. Polskiej" sub E. G.

6114—2

Farhiarnia i pralnia
chemioana 

Średnia Mi 5
Zielona JWł 2

przyjmuje do farbowania 
i chemicznego czyszczenia 
damską i męską garderobę 
oraz sztywną bieliznę po 

cenach przystępnych. 
Uwaga: Firanki pierze się na ra­

mach zupełnie jak nowe.
6167—1

K a l a ł y  elek-
trofectanfczne

oprawki i wyłą­
czniki 

nradoszły
R. Korn, Cegielmana 29.

6119—1

Agentura ubezp. rolnych 
od Ognia Warsz. Tow.

„ S n o p ”
J. Zaborow ski

ogłasza, źe ubezieczenia rol­
ne od ognia przyjmnje biuro 

Przejazd 42-44.
5392—10-1

Z akład ju b ile r a  k i i  
zegarm  is tr z o  w sk i

A. Lewkowicz i S-ka
— P io trk o w s k a  8 0  —
przyjmuje wszelkie roboty i ku­
puje starą biżuterję i zamienia 
na nowe. 5633—1

Le tranęais
Journal A mus ant et 

łnstructlf.
Czasopismo francuskie 

ilustrowane

10 zeszytów tylko 2 mk.
[ Do nabycia w Czytelni No- j 
i woścl Alfreda Strauoha, ' 

Ul. Dzielna 12. Uwaga: 
i nakład na wyczerpaniu. )

B Lto  c h o e
SZf Resztfel
rozmaitych modnych towarów
na dam akis  i m ęskie
ubiory, palta, bluzki, suknie, 
koatjumy, również eajgi, bar 

ehany i inne towary.

Z i e l o n a  4 2 ,  m .  1 0
front. 3-cie piętro 

«■«—i

N ajtańsze źródło!!!
S 2 2 C T ?  R e s z t k i  
^ nniłyH"> D « e ln e j 34
(poprs. oflc. 1 piętro), Jak: eajgi, 
barchany, fłanelki, koroiki, rów- 
niei śliczne rozm. towary na bluz­
ki 1 suknie, oraz najlepsze ga­
tunki na ubrania i okrycia męs­
kie 1 damskie. 5633-1

UWAGA: CENY STAŁEJ

Do sp rzed an ia
p o s e s j  a ,

składająoa się z domu partero­
wego z zabudowaniami murowa- 
neml, z domu parterowego drew­
nianego i ogrodu owocowo-wa­
rzywnego z dwoma stawami, wo­

dą bieżącą.
SIERADZ, dom S-rów Patockich.

4021—2

Kwiacarnia ".MARYŚTr
P io trkow ska  76.

Poleca po cenach przystęp­
nych: kwiaty d ę te  I w do­
niczkach, palmy, wiązanki
I wieńce. Dekoracje miesz­

kań I sklepów.
5644—3

P«łi:naf dentystyczny, komple- 
uflU.IICl fcnis urządzony, istnie­
jący od kilku lat, zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość: Piotrkow- 
ska 17, Bernard!. 5999—4
Lnfwfiif techniozno-dentystycz- 
lilołJIU! ny. Zęby sztuczne bez 
podniebienia podług wymagań 
nowoczesne! techniki. Leczenie, 
plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bólu. Jedyne w kraju kur­
sy techniki dentystycznej, pod 
kierunkiem lekarza-technika, le­
ktora ząbolseznlotwa. Łódź, Krót­
ka 6. J _______ 6160-8

Mum do sprzedania 2 domy w 
łliaill mieścież ogrodem i grun­
tem. Wiadomość: w Zgierzu. Re­
stauracje, Stary Rynek 10.

6138—2

oentów na I-ezy numer hipoteki. 
Zgłoszenia pod K. D. do adm. 
„Godziny". 6134—2
Uflhlo kompletne, sypialnie, o- 
KlCUltr rzechowe, białe, dębowe, 
oraz różne materaoe i krzesła. 
Piotrkowska 17, Guhl. 6863 -10

lub dwa piękne pokoje, 
umeblowane, przy inteJl-

1 rodzinie, tanio. Piotr- 
i M  146 m. 34. 6161—1

Mlila gabinet i stołowy, dębo­
wi" wy, salonik lakierowa­

ny, szafy, łóżka, trema, kozetkę, 
sprzedam. Dzielna 11—25. 5957—6

PnlflSi nmeblowany z gazowem 
iUftUj oświetleniem do wynaję­
cia, Wólczańska 41 m. 17, (przy 
Benedykta), od godziny 2 do 4.

5948—5

Pn27llklli0 bardzo wykwin- ro b m u je  tnte i gustownie u- 
rządzonego pokoju w śródmieściu 
z niekrępująoem wejściem. Tyl­
ko oferty, odpowiadające powyż­
szemu ogłoszeniu uprasza się 
składać w Adm. „Godziny Pol­
ski" pod „Wykwint". Cena rzecz 
drugorzędna. 6090—2

PensTonat
mujo zgłoszenia na sierpień. — 
Wiadomość: Sienkiewicza 29, w 
kantorze, lub na miejscu.

5977—3

Potrzebne
się Sienkiewicza 50 m. 2. 6009—3
Pnlfńi fr°Dtowy» 0 dwóch o- rURUJ knach, ładnie umeblowa­
ny, z elektrycznym oświetleniem, 
do wynajęcia. Obejrzeć można 
od 8— 8. Dzielna 9 m. 8.

6048-2
PnQ7iikliip 9i$ *Paratu d0 «*- i UoaIIkuJc szenła ognia w rodź.
„Piks, Minimaks" i t. p^ niedro­
go. Wiadomość: Piotrkowska 112. 
1 ewa oficyna, parter. 6069—2
Pflirni frontowy, z elektrycznem 
I maUj oświetleniem do wynaję­
cia. Wiadomość, Długa 19, od 
9-ej do 2-giej. Tamże stare 
skrzypce do sprzedania.

M  gitarę cacścioetranową.- 
Widzewska 78 m. 30. Od 

goria. 3 dofipooA 4-ej. 6 MW- 3

<nowe, różne, z powodu
wyjazdu sprzedam. Roz­

wadowska 36. Zskł. tneb! UL39 3

Dno-nibnia w zakładzie sukien- ruoZUaUjB nrTT1 aajęeiK sprze­
dawcy. Oferty okładać w Adm. 
„Godz." sub S. G. 6003 -2

Pianinn do sprzedania natycb- 
riaillllU miast. — Wiadomość: 
Skwerowa N» 6, u stróża.

6147—2

7nn ln o k  8 ćwiartki losów 4 
Ld Jllofy Loterjl klasycznej R. 
G. 0. za Ni 16109 l 33153. O  
strzegą się przed nabyciem.

6131-1
Pensjonat
mnje zgłoszenia na sierpień. — 
Wiadomość: Sienklewioza 29, w 
kantorze lub na miejscu.

6153—3

Zaginął
puls. 6130—1

Zaginął
chwalskiego. 6129 -1Potrzebny

bnemi świadectwami do folwar­
ku Szydłów; powiatu Łódzkiego, 
gminy Pucznfew. 6087—1

7sfiinol9 karta wss lowa Ka M ŁcyinBld 8727, na Imię Panli- 
ny Ast. 6121 — 1

Potrzebny
ny Puczniew, pow. Łódzkiego, 
dla przygotowania ucznia do kla­
sy IV. Łaskawe oferty w Adm. 
„Godz. Polsk." sub „Nauczyciel".

6086—1

Zaginęła
necznej na 1 osobę. 6124-1

Zgubiono
Łodzi, oraz dowód osobisty ze 
stołowni Magistratu.

Dznna 1 ini16 sezonowe nasiona 
GfCps polecają składy: L. Ja­
sińskiego, Łódź Andrzeja 10 oraz 
w Łęczycy. 5912—6

Zaginały
węgla za NU4 409, 410, na imię 
Ch. Lurje.

Zaginął
wyd. w Brzeskach gm. Wola Wę­
żykowa, pow. Łaskiego. 6153—1

RnC7łfri na bluzki, płótno na 
nCożlKI ubrania dziecinne, je ­
dwab, angielska skóra, gotowe 
spodnie, koszule damskie, hafto­
wane, satyna na suknie i bluzki, 
barchany kolorowe, kolorówka 
na pościel, ręczniki, mateijał na 
robotnicze bluzy, batyst i eajgi 
Konstantynowska 3, lewa oficy­
na, T-sze wejście, II piętro.

6152-2

7antnoh karta chlebowa na l- 
LdytłiCia mię Anny Berman, na
9 osób. M 7 u -l
7an in rin  swiadeotwo dojrzało- ZaginętO ści, wydane l Gim­
nazjum p. M. Pruszyńskiej, ua 
imię Zofjl Janiszewskiej. Łaska­
wy znalazca zecbce zwrócić na 
ul. Rzgowską nr. 94. 6045—3Sprzedam

tur. Wiadomość: Orla 5 m. 26.
6116—3 Zgub ono

chodząc Pas. Meyera i Piotrkow­
ską. Uprasza się o zwrot za na­
grodą. Piotrkowska 112, Lande.

6110—2
Skradziono
2) na pierścionek z brylancikiem 
zastawiony za 17 marek. Za­
strzeżenia zrobiono. 6128—1 7Ani nulu kartn ohlebowa nr lay iilc lu  imię Mojżesza Staro- 

w I es z czy k a, na 9 osób. 6078—1instrnmenta akusze- 
oprzcuaill ryjno-ginekologicz­
ne. Cegielniana 19 m. 1, od 1— 
4 po poł. 6026—3

Z powodu
stylu „Rokoko". Piotrkowska 194
m. 4, od 11 do 5. 5769—7

Sprzedam
Wiadomość: Radwańska 49 m.23.

6006—3 Zaginęła
Kopaoklego. 6038—1

ęnrm ihm  lokk^  Udną’ bry<**  oprZcUuin kę. Wiadomość Fran­
ciszkańska 11, w Restauracji.

6092—2

7 n in a k  matrykuła na imię S. 
L yiiiuid Tenoer, wyd. z Gimn. 
żeńsk. L. Aba. 6091—1

Zaginęły
sowsklej, wyd. w Łodzi, oraz le- 
gltym. chlebowe wraz s kartka­
mi, na 6 i 5 <*<ób tychże na­
zwisk. 6076 -1

Q-»uin elegancko kostjumy od uAjję mrk. 35, palta od 20 mrk., 
suknie od 10 m rkkraw lecdam  
sir! Rudzki. Piotrkowska 17.

6696 2
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